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¡¡głosiło się na studia górnicze

Ofiarna praca młodych agitatorów na wsi 
daje doskonałe wyniki

Masowy udział społeczeństwa wiejskiego
W NARODOWEJ POŻYCZCE ROZWOJU SIŁ POLSKI

Coraz więcej wiadomości o subskrybowaniu Pożyczki napływa z terenu wiejskiego. Tak jak i w miastach, w akcji 
pożyczkowej na wsi olbrzymią rolę spełnia młodzież, która przez swą ofiarność i wspaniałą pracę propagandową przy
czynia się do dobrego przeprowadzania i upowszechniania tej akcji.

W pamiętne dni I I  Światowego Kongresu Obrońców Po
koju tłumy defilowały przez ulice Warszawy niosąc trzy 
portrety — STALINA, BIERUTA i JOLIOT-CURIE.

„Joliot-Curie — wołano na warszawskich ulicach. — Jo
liot-Curie...” Znaczyło to — wielki uczony, prawdziwy czło
wiek, płomienny obrońca pokoju.

Ze ścian wielu świetlic patrzą na młodzież oczy Frydery
ka Joliot-Curie i zachęcają do zdobywania wiedzy, do ucz
ciwego, dobrego życia.

Noszą jego imię młodzieżowe brygady w zakładach pracy 
i imię to zobowiązuje młodzież, aby całe siły, całe życie 
poświęcać walce o pokój, lepiej pracować, więcej się uczyć, 
piękniej żyć.

Profesor Fryderyk Joliot-Curie — członek Francuskiej 
Akademii Nauk, znakomity fizyk, który nie chciał odkrytej 
przez siebie tajemnicy atomu oddać w ręce ludobójców, jest 
Przewodniczącym Światowej Rady Pokoju.

Profesor Fryderyk Joliot-Curie, laureat Nagrody _ Nobla, 
człowiek, który pracuje nad tym, by naukę uczynić błogo
sławieństwem ludzkości, jest na tym stanowisku przedsta
wicielem woli, myśli i uczuć milionów matek i ojców, mło
dzieży i starców. Przedstawicielem pragnienia i żądania po
koju francuskich dokerów, niemieckich robotników, żołnie
rzy walczących w Korei.

W kwietniu zawisł na jego piersi medal z wizerunkiem 
Stalina — odznaka Stalinowskiej Nagrody Pokoju — dowód 
najwyższego uznania dla tego nieugiętego wobec szykan im 
perializmu bojownika pokoju.

Ze słów jego przemówień i z apelów Rady Pokoju, z pięk
nego życia w walce i z wielkiej wiedzy wyłania się postać 
profesora Joliot-Curie — mądrego, twórczego człowieka na
uki w najzaszczytniejszej służbie mas ludowych, w najza- 
szczytniejszej służbie pokoju.

Bliski jest nam. Polakom, profesor Joliot-Curie. Tym bliż
szy, że głęboko związany z naszą Ojczyzną i kulturą przez 
swoją rodzinę, przez nazwisko, które nosi — nazwisko na
szej wielkiej rodaczki — uczonej — Marii Curie-Skło- 
dowskiej.

Witamy w Warszawie profesora Joliot-Curie. Witamy 
z gorącą sympatią — jako zawsze drogiego nam, bliskiego 
gościa.

K R A K Ó W . W  ca łym  w o j. k ra  
ko w sk im  akc ja  sub skrypcy jna  
dobiega końca. T y lk o  w  n ie li
cznych jeszcze gm inach osta tn i 
ch łop i w łącza jąc się do a k c ji de 
k la ru ją  k w o ty  pieniężne. Do 
dn ia  25 bm . ogółem na w s i sub
skrybow a ło  9.740 m łodzieży w p ła  
cając na N arodow ą Pożyczkę 
R ozw oju S ił P o lsk i 67.564 zł.

W  pow. N ow y T a rg  w  grom a
dzie Z a ry te  ko l. M a ria  Wróbel 
w p łaca jąc sw ój udz ia ł pow ie
dz ia ła : „W ie m y  dlaczego nasza 
O jczyzna po trzebu je  tak ich  
sum. Id ą  one na rozbudowę 
przem ysłu  i  podniesien ie dobro
b y tu  w  k ra ju . W zyw am  was 
o jcow ie, abyście subskrybow a li 
czym  prędzej Pożyczkę...“ .

W  pow. m iechow skim  w  g ro
m adzie M arc inow ice  syn człon
ka spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j ko l. 
Jan Starościak d e k la ru ją c  100 zł 
pow iedz ia ł: „S u b sk ryb u ję  swój 
udz ia ł po to, by  Polska nasza 
by ła  szybciej odbudowana. A  
w łaśn ie  przez subskrypc ję  p rzy 
czyn im y się do szybszego roz
budow an ia  k ra ju “ .

W  PG R-ze Radzienice w  pow. 
m iechow skim  ko l. Krystyna Ła- 
goda w p łaca jąc 350 z ł s tw ie r
dz iła : „G d y  nasze gospodarstwa 
zaraz po w o jn ie  b y ły  bardzo 
zniszczone zw ró c iliśm y  się o 
pożyczkę do Państwa. Pożycz
kę o trzym a liśm y  wszyscy. O - 
becnie n ie  po w in n iśm y  odm ów ić 
państw u i  subskrybu jąc  N a ro 
dową Pożyczkę R ozw o ju  S ił P o l
sk i ty m  sam ym sp łac im y częś
ciowo zaciągnię ty wobec niego 
d ług  wdzięczności“ .

*
BYDG O SZC Z. —  Z  poszcze

gó lnych po w ia tów  w o j. bydgos
k iego n a p ły w a ją  w  dalszym  c ią 
gu m e ld u n k i o przebiegu sub

s k ry p c ji w  dziesią tkach gm in  i  
grom ad w o jew ództw a.

M .in . w  pow iecie szubińs
k im  ponad 90 proc. ch łopów  
podpisało ju ż  dek la rac je  pożycz
kowe. W  pow. Tucho la o za
kończeniu sub sk rypc ji zam eldo
w a ły  23 grom ady.

W  w ie lu  pa ra fiach księża w zy 
w a li z ambon do spe łn ien ia  oby
w ate lsk iego obow iązku. M .in . ks. 
Kiełczewski proboszcz p a ra f ii L i  
sewo Koście lne w  pow. in o w ro 
c ław sk im , k tó ry  subskrybow a ł 
Pożyczkę ja ko  jeden z p ie rw 
szych w  swej grom adzie, wez
w a ł sw ych pa ra fian , aby d a li 
dowód p rzyw iązan ia  i wdzięcz
ności d la  Rządu Ludowego, k tó 
ry  u d z ie lił ta k  w ie lk ie j pomocy 
w  odbudow ie w s i po lsk ie j.

*
ŁÓ D Ź. —  Już przeszło 1.300 

grom ad w o j. łódzkiego zakoń
czyło subskrypcję  N arodow e j 
Pożyczki. A k c ja  dobiega ko ń 
ca w  pow ia tach: łódzk im , łas
k im , k u tn o w sk im  i  brzezińskim , 
w  k tó ry c h  w ie lu  ch łopów  de
k la ru je  znacznie wyższe sum y 
od p rzew idzianych wskazan ia
m i ZSCh.

Do p u n k tu  subskrypcyjnego 
w e w s i Zalesie pow. k u tn o w 
skiego zg łos ił się ch łop m a ło 
ro ln y  Józef N iew iadom ski, k tó 
r y  d e k la ru ją c  d w u k ro tn ie  w yż 
szą sumę n iż  p rze w id u ją  w ska 
zania ZSCh, s tw ie rd z ił:

„P rzed w o jn ą  nie  um ia łem  
pisać i  czytać, dz is ia j to  p o tra 
fię . D la państwa, k tó re  um oż li
w iło  m i zdobycie na uk i, k tó re  
kszta łc i mego syna w  L iceum , 
de k la ru ję  chętn ie  Pożyczkę. 
W iem , że dz ięk i n ie j w yb u d u je 
m y nowe fa b ry k i,  k tó re  po lep
szą nasz b y t na rodow y“ .

G D A Ń S K . —  K o w a l z Dzierz
gonia, ob. Lamperski, autochton, 
zadek la row a ł 1000 zł, zam iast 
90 zł. Ob. Lamperski subskry 
bu jąc  Pożyczkę pow iedz ia ł m. 
in .:

„M y , m ieszkańcy Z iem  Za
chodnich, odczuw am y stale t r o 
skę o nas ze s trony  naszego L u 
dowego Rządu. Nasze dzieci u -  
czą się w  p ięknych  szkołach i  
o tw ie ra  się przed n im i w span ia
ła  przyszłość w  naszej lu do w e j 
ojczyźnie. Jako rzem ieś ln ik  de
k la ru ję  1000 zł, ponieważ p ra 
gnę, b y  w  naszym  k ra ju  b y ło  
jeszcze lep ie j.

*
K A T O W IC E  —  Z te renu  w o 

jew ództw a ka to w ick ie go  n a p ły 
w a ją  w  dalszym  ciągu m e ldu n 
k i  załóg robo tn iczych zakładów  
przem ysłow ych, donoszące o za
kończen iu sub sk rypc ji N arodo
w e j P ożyczki R ozw o ju  S ił P o l
ski.

W  aw angardzie k roczy m. in . 
załoga ko p a ln i „B y to m “ , k tó ra  
zadeklarow ała  przecię tn ie  12,7 
dn iów ek. Szczególnie p a tr io 
tyczną postawą w y ró ż n ili się 
gó rn icy  te j kop a ln i Henryk Hei- 
se, Antoni Gwóźdź i Alfred 
Kawczyk, podp isu jąc od 20 do 
30 dn iów ek.

W  huc ie  „B a to ry “  i  w  k o p a l
n i „R o k itn ic a “  w ie lu  ro b o tn i
ków , po rw anych  ogó lnym  za
pa łem  d la  przyśpieszenia budo
w y  s ilne j P o lsk i, . podwyższyło 
uprzedn io  zadeklarow ane sumy. 

*
E L B L Ą G . — V/ godzinach w ie  

czornych dn ia 24 czerwca br. 
m iasto E lb ląg, ja k o  jedno z 
p ierw szych na W ybrzeżu zakoń
czyło subskrypcję  N arodow ej 
Pożyczki R ozw oju  S ił Po lski.

W  w ie lu  zakładach p racy sub-

W odpow iedzi na apel kol. 
Henryka Szołtysika, k tó ry  na 
łam ach naszego pisma wezw ał 
m atu rzystów  z całego k ra ju  do 
zap isywania się na stud ia  gór
nicze, z całego Śląska i Zagłę
b ia  węglowego na p ływ a ją  liczne 
m e ld u n k i i l is ty  od m łodzieży. 
M łodzież z entuzjazm em  p i
sze, że pragn ie zasilić  k a d ry  
p rzem ysłu  węglowego.

Na Wydział Górniczy Politech 
niki Śląskiej w Gliwicach zgło
s iło  _ się 92 uczn iów  z różnych 
m ie jscow ości w o iew ództw a. m. 
in . ko l. k o l : Tadeusz Skutków* 
ski. Jan Frania. Bogusław Sobie
raj, Bronisław Seweryn ze szko
ły ogólnokształcąrej. z Szopienic. 
Lucjan Kozłowski Henryk Szy 
wacz z liceum ogólnokształcące
go z Zawiercia

W Swiętochłoeocach ze szkół
ogólnokształcących zgłosiło się 
4 kolegów, m. in.: koleżanka 
Elżbieta Wiedlooka. k tó re j n a j
w iększym  m arzeniem  jest zo
stać inżyn ie rem  górn ic tw a.

W Rybniku w  L iceum  m ęsk im  
na stud ia  górnicze zapisało się 
25 uczniów , w  Rydułtowach zgło 
siło się 50 osób, w  Częstochowie 
18. (i. gur.)

W Szkole T P r 11 w Zabrza
odbyła się masówka absolwen
tów  szkoły, na k tó re j na wezwa
nie kol. Szołtysika koledzy 
Edward Mróz. Zdzisław Sowuia, 
I eszek Marchwicki. Walerian 
Więcek Michał Siekierka zgło
s ili chęć w stąp ienia na studia 
górnicze w Politechn ice  Śląskiej 
im . W incentego Fstrowskiego.,

(1 Mart.)

Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny
W ęg iersk ie j Republiki Ludowej

złożył Prezydentowi RP iisty uwierzytelniające
Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Bolesław B IERUT przy

ją ł dnia 25 bm. na audiencji Posła Nadzwyczajnego i Ministra 
Pełnomocnego Węgierskiej Republiki Ludowej Pana Lajos 
DRAHOS. który złożył Prezydentowi RP listy uwierzytelnia
jące.

Składając listy uwierzytelniające Pan Poseł Lajos Drahos 
powiedział m. in.:

„N a ród  w ęg ie rsk i śledzi uważ 
n ie  i z żyw ym , b ra te rsk im  za
in te resow an iem  tw órczą i  ow o
cną pracę narodu polskiego. 
L u d  p racu jący  W ęgier odczuwa 
ja k  swoje w łasne w ie lk ie  osią
gnięcia lu du  polskiego na pola 
wzm ocnien ia de m okra c ji ludo 
w e j i  rea liza c ji p lanów  gospo
darczych, tw orzących fun da 
m en ty  socja lizm u.

Ścisła i  bra te rska współpraca 
i  wspólna w a lk . narodu polskie 
go i  węgierskiego na rzecz po
k o ju  sta ła  się jeszcze ba rdz ie j 
konieczna obecnie, gdy podże
gacze w o je n n i dokonu ją  w  K o 
re i ja w n e j agresji i  u s iłu ją  ro z 
pętać nowe zbrodnicze napaści.

N ie  będę szczędził ze swej 
s trony  w ys iłkó w , aby przy jazna 
i  b ra te rska  współpraca m iędzv 
naszym i na rodam i jeszcze b a r
dz ie j się zacieśniła i  pogłębiła 
d la  dobra rozw o ju  obu k ra jó w

dla wspólnego dobra w ie lk iego
obozu po ko ju “ .

P rezydent RP odpow iedzia ł 
m. in .:

„Z  radością w ita m  w  osobie 
Pana przedstaw ic ie la  bra tn iego 
narodu węgierskiego, z k tó ry m  
łączą nas od w ie kó w  serdeczne 
w ięzy przy jaźn i. S tosunki m ię 
dzy naszym i k ra ja m i na b ra ły  
pełnej i  żyw e j treści, s ta ły  się 
stosunkam i nowego ty p u  dopie
ro teraz, gdy w  Polsce i  na W ę
grzech na rody s ta ły  się rzeczy
w is ty m i gospodarzam i swych 
k ra jó w .

Jak najściślejsza współpraca 
Polski i Węgier zarówno na 
polu politycznym, jak gospodar
czym i kulturalnym służy przy
śpieszeniu procesu rozwojowe
go naszych krajów, wzrostowi 
ich dobrobytu materialnego i 
kulturalnego, jak również wzmo 
cnientu światowego frontu wal
ki o pokój, któremu przewodzi 
Wielki Związek Radziecki“.

Na budow lach  so c ja lizm u  
Olbrzymie Zakłady „Rokita'’" w Brzegu

wielu produktów 
g o s p o d a rc e  n a r o d o w e j

Szybko rozwijający się przemysł chemiczny — drugi 
nasz — po górnictwie — narodowy przemysł, stwarza po
myślne warunki dla rozwoju szeregu dziedzin gospodarki na
rodowej. Wielkie, nowoczesne zakłady syntezy organicznej — 
to potężne bazy wielu cennych artykułów dla rolnictwa, pół
produktów dla włókiennictwa, garbarstwa, środków farma
ceutycznych itp.

W Brzegu na Dolnym Śląsku
budowane od k i lk u  la t  w ie lk ie  
zak łady syntezy chem icznej 
„Rokita“ częściowo po d ję ły  ju ż  
p rodukc ję , a równocześnie trw a  
dalsza i  in tensyw na ich  rozbu
dowa.

W  w y n ik u  w y s iłk ó w  i  zespo
ło w e j p racy uczonych, k o n s tru k  
to rów , personelu technicznego i 
ca łe j załog i roboczej, k ilk a  dzia
łó w  „R o k ity “  rozpoczęło w y tw a 
rzan ie  w ie lu  ważnych dla gospo
d a rk i narodow e: pó łp roduk tów .
M. in. rozpoczęliśmy produkcję 
formaliny.

W ie lk im  sukcesem po lsk ie j 
myśli naukow ej jes t podjęcie 
p ro d u k c ji garbników syntetycz
nych w ed ług  m etody w yp raco 
w ane j przez profesora P o litech 
n ik i W arszaw skie j — Urbań
skiego.

Po pełnym uruchomieniu „Ro
kita“ produkować będzie 120 
różnych półprodt któw i goto
wych artykułów, w większości 
dotąd w kraju nie wytwarza
nych co w znacznym stopniu 
pozwoli na uniezależnienie się 
od importu z zagranicy.

P rodukc ja  „R ok .ty“  oparta  zo
stała g łów n ie  na bazie w ęg lo - 
pochodnych, ja k  na fta len , ben
zol, smoła itp . — ubocznych p ro 
duk tów  zakładów koksow n i
czych. Z w ytw arzanego w  „R o 
k ic ie “  feno lu  syntetycznego oraz 
ch lo ru , o trzym yw anego z e lek
tro liz y  so li kuchenne j, otrzyma
my wiele różnych środków do 
walki ze szkodnikami roślinny
mi, a przede w szystk im  do zw a l
czania groźnego szkodnika — 
stonk i ziem niaczanej oraz w o łka

zbożowego 1 innych  szkodników . 
R o ln ic tw o  o trzym a szereg no
w ych środków pobudzających 
wzrost roślin oraz środków ni
szczących chwasty.

D la  przem ysłu w łókienn iczego 
doniosłe znaczenie będzie m ia ła  
p ro du kc ja  szlachetnych barwni
ków syntetycznych. Stworzone 
zostaną mocne podstaw y dla 
rozw o ju  szeregu półproduktów 
do wyrobu środków leczniczych.

Poważną pomoc przy budowie 
zakładów okazał nam Związek 
Radziecki, dostarczając dla pod
stawowych działów produkcyj
nych dokumentację techniczną i 
główne urządzenia. Również z 
Niemieckiej Republiki Demo kra 
ty cznej otrzymujemy urządzenia 
i  maszyny.

Załoga budu jąca  zak łady „R o 
k ita “ , techn icy  i  in żyn ie row ie  
dz ięk i w spó łp racy w ie lu  fa b ry k  
i  h u t po lsk ich  oraz pom ocy ra 
dz ieck ie j — dźw iga ją  no w y  w ie l 
k i zakład, sym bol pokojowego 
budow n ic tw a. Na Z iem iach Za
chodnich w yrasta  jeszcze jedna 
potężna budow la socjalizm u.

sk rypc ja  zakończona została ju ż  
w p ie rw szym  d n iu  je j trw an ia . 
Szczególnie pa trio tyczną  posta
wę w yka za li w  czasie subskryp
c ji rob o tn icy  Z ak ładów  M echa
n icznych im . Gen. Ś w ierczew 
skiego.

Pracownicy Polskich 
Zakładów Optycznych 

podwyższaitg sufeskrybowitne 
sumy

W  P aństw ow ych Zakładach 
O ptycznych w  W arszaw ie odby
ła  się m asówka, na k tó re j K o 
m ite t W spó łdz ia łan ia  zapoznał 
załogę z przebiegiem  i  osiągnię
c iam i w  subskrybow an iu  N a ro 
dow ej Pożyczki Rozwoju S ił 
P o lsk i na te ren ie  zakładów.

Po odczytan iu  sprawozdania 
w śród zgrom adzonej załogi zer
w a ła  się burza ok lasków , a ?«- 
raz potem  ciche na rady i  szepty.

O to z t łu m u  zgrom adzonych 
p ra cow n ikó w  w ys tąp i! p racow 
n ik  w yd z ia łu  m ontażowego 
Z M P -ow iec  ko l. Ostroróg, k tó ry  
zw racając się do obecnych po
w iedz ia ł: „W  p ierw szym  dn iu  
subskrybow an ia Pożyczki jako  
jeden z p ierwszych zadeklaro
w a łem  10 roboczodniów ek. Po 
zastanow ien iu się i  przem yśle
n iu  uważam, że ta  ilość je s t sta
nowczo za m ała. Państw o nasze 
po trzebu je  funduszy dla  k o n ty 
nuow an ia  swych ogrom nych, 
poko jow ych  zamierzeń. A  m oje 
10 dn i, to  przecież n ie w ie lk i 
w k ła d  w ogrom ne dzie ło rozbu
dowy, w dzie ło uprzem ysłow ie 
nia  k ra ju . D latego dz is ia j po
now n ie  d e k la ru ję  doda tkow o 22 
d n ió w k i m ej pracy, b ym  z całą 
szczerością m ógł powiedzieć, że 
spe łn iłem  sw ój obyw a te lsk i, 
Ż M P -o w s k i obowiązek, że w  
m ia rę  m oich m ożliw ośc i chętn ie  
dopom ogłem  P aństw u“ .

Słowa ko l. O stroroga poruszy
ły  zebranych. Z  g ru p y  zgrom a
dzonych na masówce poczęli 
w ychodzić coraz to  n o w i ko le 
dzy i  starsi, k tó rzy  podw yższali 
swe udzia ły .

K o l. T rzec iakow sk i w ystępu
jąc  przed zeb ranym i pow iedz ia ł: 
„W in n iś m y  zadokum entować 
naszą w o lę  w a lk i o pokój, 
o szczęście i dob roby t naszych 
dzieci Do zadeklarow anych 
uprzednio 12 roboczodniów ek 
dodaję jeszcze 3“ .

B rygada młodzieżowa im. Bo
lesława Bieruta n ie  pozostała w  
ty le  za in n y m i. Je j delegat za
de k la row a ł w  im ie n iu  całej b ry 
gady now ych 14 roboczodnió
wek.

Załoga Polskich Zakładów Op
tycznych w  p ierw szych dniach 
subskrybow an ia  Pożyczki zade
k la ro w a ła  8.184 roboczodniów - 
k i.  Obecnie po- masówce p ra 
cow nicy zakładów  podn ieś li 
sw ó j udz ia ł w  a k c ji subskrybo
w ania  Pożyczki o 349 roboezo- 
dn ió w k i.

JERZY MARCZAK

Zbigniew
sportowiec

-delegatem oa Ztot w Berlinie

Na boisku krakowskiej 
„G w ard ii‘ ruch. Za chwile, ma~ 
zacząć się trening 1 ligowego 
zespołu piłkarzy, w którym  
gra delegat na Zlot berliński
— 22-letni ZM P-ow iec Zbig
niew Jaskowski. Kol Jaskow
ski jest synem robotnika z 
Rzeźni M iejskiej w  Krakowie. 
W  tej chwili — w raz z innymi 
kolegami — „zagrzewa się“ 
oczekując na trenera — M i
chała Matyasa.

Trener jednak długo jakoś 
nie zjaw ia się. Nic dziwnego.
— Opowiada właśnie wysłan
nikowi naszej redakcji o kol. 
Jaskowskim:

— „Zbyszek jest wychowan
kiem naszego klubu. G ra w 
nim od juniora. I  mogę śmiało 
powiedzieć, że jest jednym z 
talentów zespołu „G w ard ii“ . 
Ale swoją wysoką klasę p ił
karską uzyskał on tylko dzięki 
w ytrw a łe j i niezwykle su
miennej pracy nad sobą. — 
Silna wola i  niezwykła dokład 
ność — dały w y n ik i.

A nie łatw o było wszystkie
mu podołać. — Jest on prze
cież- studentem ostatniego — 
piątego roku Akadem ii Sztuk 
Plastycznych, gdzie uczy się 
na Wydziale Konserwatorskim  
Nieraz dowiadywaliśmy się 
jak  wygląda jego nauka. Od
powiedź otrzym ywaliśmy
zawsze taką  samą — dobrze. 
Nauka i sport, to jeszcze nie 
koniec obowiązków Jaskow- 
skiego. Jest on przecież żonaty 
i ma małe dziecko. Zbyszek
— pytam y nieraz — jak  ty so
bie radzisz z czasem? — „Jak 
się chce, to się zawsze czas 
znajdzie" — odpowiadał zw y
kle, uśmiechając się z zażeno
waniem.

Kol. Jaskowski jest człon
kiem ZMP. Świadczy o tym  
nie tylko legitymacja czy zna
czek organizacyjny, ale także 
i przede wszystkim jego za
chowanie i  sposób życia. M a  
on duży i dobry w pływ  na 
swych kolegów oraz autorytet 
wyrobiony dzięki zrównowa
żeniu i koleżeńskości. Zbyszek 
nigdy nie przejdzie oboję irne , 
gdy widzi niewłaściwe zacho
wanie się któregoś ze swych 
kolegów. Zawsze zwróci uw a
gę. wytłumaczy, przekona, a 
robi to z takim  taktem, że każ
dy żyw i do niego wdzięczność, 
a nie — jak  często w  takich  
wypadkach bywa — urazę.

Często także prowadzi pro
sówki i pogadanki podczas za
jęć klubowych.

W zeszłym roku Jaskowski 
przebywał poważny kryzys. 
W  rezultacie został wycofany 
z I  ligowego zespołu na okres 
rozgrywek I I  rundy. Nie zała
mało go to jednak wcale. Zaw 
zięcie trenował i w tym roku  
z I I  zespołu przeszedł znów do 
pierwszej jedenastki, gdzie jest 
jednym z najlepszych zawod
ników.

Nie tylko ja, ale cała druży
na „G w ardii“ cieszy się, że 
właśnie Jaskowski jest delega
tem na Zlot. Zasłużył sobie na 
to w  zupełności!“

Po chwili kol. Matyas wcho
dzi na boisko. Trening rozpo
częty Zawodnicy biegają, po
dają sobie piłkę Niski, niepo
zorny „na oko" Jaskowski z 
niezwykłą zręcznością prze
rzuca piłkę z nogi na głowę i 
z powrotem. Raz, drugi trzeci, 
dziesiąty.„

K. BARCZ
Foto: „Sztandar Młodych"

300«seina rocznica
powstania podhalańskiego

fest świętem pracującego ludu polskiego
Uroczysta akad em ia  na wzgórzu Czorsztyńskim

W Czorsztynie w godzinach popołudniowych 24 bm. odbyła się uroczysta akademia, poświę
cona pamięci bohaterów chłopskiego powstania sprzed 300 lat.

Proces grupy s p is k o w c ó w
dążących do obalenia rządu

W ęgierskie j R epubliki Ludowej
Przed sądem w Budapeszcie toczy się proces 9-osobowe,1 grupy oskarżonej o zorganizo

wanie spisku wymierzonego przeciwko demokratycznemu ustrojowi państwowemu i mającego 
na celu przywrócenie monarchii z dynastią Habsburgów na czele.

Krafom przegląd 

zespołów artystycznych
przed

Festiwalem 
w Berlinie

26 bm. w Poznaniu rozpoczął 
się k ra jo w y  przegląd m łodzieżo
w ych  zespołów artystycznych , 
k tó re  w ystąp ią  na I I I  F estiw a lu  
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój 
w B erlin ie . Na dworzec głów ny 
w  Poznaniu coraz to p rzybyw a ją  
pociągi 7 m łodzieżą ze wszyst
k ic h  stron P o lsk i Pociągi te p ro 
wadzone są przez młodzieżowe 
brygady ko le ja rzy.

W krajów vm przeglądzie wez
mą ogółem udział 44 zespoły ze 
wszystkich stron Polski Wśród 
nich >est 14 zespołów ro b o tn i
czych. 8 w ie isk icn  10 szkolnych. 
7 zespołów z m łodzieżowych do
m ów  k u ltu ry . 3 dziecięce i 2 in 
ne. ZesptJy skup ia ją  w swych 
szeregach razem 1854 m łodych 
a rtys tów

Do odpow iedzia lności sądowej 
pociągnięci zosta li: Józef Gro- 
esz, a rcyb iskup  z Kalocsy, oskar 
żony o k ie row a n ie  organizacją, 
k tó ra  dążyła do obalenia dem o
kratycznego u s tro ju  państwowe 
go. o spekulacje w a lu tow e, o 
pomaganie osobom ucieka jącym  
zagranicę i. o u k ry w a n ie  zbrod
ni an ty ludow ych , oraz jego 
w spóln icy — d r  Pal Bozsik, by
ły  proboszcz p a ra fii Pest-H ideg- 
hu t. d r Endre Farkas, doradca 
p raw ny episkopatu, d r  Laszlo 
Hevey, byty  u rzędn ik  m in is te 
r ia ln y , d r  A la jos  Pongracz, b y 
ły  , w spó łp racow n ik  jednego z 
poselstw zagranicznych. Vendei 
Endredy, b y ły  opat Zakonu C y
stersów, G yula Haggo-Kovacs, 
b y ły  ad m in is tra to r m a ją tku , Je- 
noe Is tya n  Csellar, były prze

łożony Zakonu P au linów , Fe
renc Vezer, b y ły  przeor k laszto
ru  P au linów .

A k t  oskarżenia stw ierdza m. 
in , że w  listopadzie 1948 r. b y 
ły  prym as Jozsef M indszenty, 
w ezw ał do siebie oskarżonego 
Groesza i zakom un ikow ał m u, 
że on, M indszenty. zorganizo
w a ł spisek w ym ierzony przeciw  
ko republice, k tó rym  sam kie
ru je. Po aresztowaniu i skaza
niu M indszenty ‘ego Groesz po
d ją ł się k ie row n ic tw a  spisku. 
Oskarżeni Bozsik i Farkas na 
k ilk u  n ie lega lnych zebraniach 
u s ta lili zasadę „c iąg łości p ra w 
ne j“ , w  m vśl k tó re j Groesz m ia ł 
być „tymczasowym szefem pań 
stwa“, zamiast M indszen tv ‘ego. 
aż do p o w ro ty  k ró la

O skarżony Groesz s tw ie rdz ił, 
że za pośrednictw em  swych 
w spó ln ików  zaw iadom i! dn ia  5 
lipca 1950 r. poselstwo jednego 
z państw  im p eria lis tycznych  w 
Budapeszcie o p rzy jęc iu  te j za
sady. Jednocześnie Groesz za
kom u n ikow a ł, że pode jm uje  się 
pe łn ien ia  fu n k c ji „tym czasow e
go szefa państw a" i u tw orzen ia  
„rządu tymczasowego“ .

Jak  podkreśla  a k t oskarżenia 
spiskowcy d ą ży li do zw ro tu  ob
szarn ikom  ich m a ją tków , a k a 
p ita lis to m  — fa b ry k  i  kopalń.

Już w toku  śledztwa Groesz 
przyznał, że ja ko  k ie ro w n ik  spi 
sku rozpoczął organizowanie 
grup zbrojnych, których zada
niem było obalenie republiki lu

dowej i zdobycie władzy. N a
w iąza ł on  p rzy  ty m  k o n ta k t z 
poselstwam i k i lk u  państw  im 
pe ria lis tycznych , ak re dy tow any
m i w  Budapeszcie, k tó re  pośre
d n iczy ły  w  pou fne j korespon
denc ji m iędzy oskarżonym  a Wa 
tykanem . M e ld u n k i składane 
przez Groesza poselstwom im 
pe ria lis tycznym  zaw ie ra ły  jn- 
formacje ekonomiczne i polity
czne o charakterze szpiegow
skim. Jozsef Groesz uczyn ił 
wszystko, aby skup ić  w okó ł sie 
b ie  ja k  na jw iększą ilość elemen 
tó w  an ty ludow ych . W  ty m  ce
lu  ukrywał morderców i innych 
poszukiwanych przez władze 
zbrodniarzy, a n ie k tó ry m  z n ich 
pomógł w ucieczce zagranicę.

W yda tk i na potrzeby spisku 
pokryw ane b y ły  g łów n ie drogą 
speku lac ji w a lu ta m i i złotem, 
organ izow anej przez a rch id ie 
cezje w  Kalocsy,

Ponad 8-tysięczna rzesza gó
r a l i  z całego Podhala — zgro
m adziła  się na wzgórzu Czor
sztyńskim , obok h is to rycznych  
ru in  zam ku, skąd w  czerwcu 
1651 r . przyw ódca powstania 
chłopskiego Kostka - Napierski 
rozesła ł po wsiach w ic i, w zyw a 
jące ch łopów  do w a lk i z pań
szczyźnianym  uc isk iem  szlachty 
i m ag na te rii po lsk ie j.

U d z ia ł w  akadem ii w z ię li: za 
stępca członka B iu ra  P o litycz 
nego K C  PZPR, w iceprem ie r 
Rządu RP, H. Chełchowski, w i
ceprezes N K W  Z S L  — m in is te r 
W. Baranowski, sekr. N K W  
ZSL, prezes ZG ZSCh — J. Oz- 
ga-Michalski oraz przedstaw icie 
le w ładz m iejscowych.

P rzybycie  p rzedstaw ic ie li bu
dow niczych N ow ej H u ty . górni 
ków  kopa lń  ś ląsk’ch i podkra 
kow skich oraz de legacji licz 
nych zakładów  pracy, zam ieniło 
akadem ie w w ie lką  m an ifesta
c ję  na rzecz soiuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Po przem ów ien iu p o w ita lnym  
przewodniczącego PRN w No
w ym  Targu St. Krupy, zabrał 
głos sekretarz N K W  Z S L—Oz
ga-Michalski, k tó ry  m. in. po
w iedzia ł:

,,300-setna rocznica powstania 
podhalańskiego .jest dz is ia j św ;ę

tern ludu pracującego, k tó ry  w 
potężnym  krzepnącym  z każ
dym  dn iem  narodow ym  fronc ie  
w a lk i o pokój i  P lan 6 -le tn i, bu 
du je  podstaw y socja lizm y. pod
staw y dobrobytu  i  szczęścia na
szej O jczyzny“ .

Z ko le i I sekre tarz K W  PZPR 
w  K ra k o w ie  S. Lapot k re ś li dro 
gę ro zkw itu , jaką przed uc iska
ną przez ty le  w ieków  wsią pod
halańską, o tw a rła  władza ludo-

W M oskw ie, rozpoczęły się 
już  przygotow ania do w ie lk ie i 
de fila dy  powietrzne;, Za każdym  
razem de filady te stają się prze 
giądero «z-asta.; re i potęg* lo t
n ic tw a radzieckiego wspaniałe- 
ge kunsztu pilotażu lo tn ików  ra 
Jzieckich

W de filadz ie  pow ie trzne j k tó 
ra odbędzie sie o t lo tn isku  tu - 
tzyńsk im  wezmą udzia ł setki sa

wa. dz ięk i zw ycięstw u w na
szym k ra iu  rob o tn ików  i c h ło -
DÓW.

„T ra d y c je  w a lk  podha lań
skich ch łopów  — stw ierdza m ów  
ca — czci cały naród po lski. 
B y ły  one w a lką  o w yzw olen ie  
całego ludu polskiego, tak. ia k  
dziś są natchnien iem  dla jego 
tw órcze j poko jow e j pracy, d la  
budow n ic tw a  lepszego, szczęśliw 
szego ju tra “

m olo tów  Najc iekaw szym  punk
iem p ierw sze j czeSci d e fila dy  po 
w ie trzne j bedzie pokaz wyższe
go p ilo tażu grupowego In d y -
uidualneec na samolotach szkol 
pych t sportowych W drug ie j
.Ł?eśc: de filady pow ie trzne j wez
mą udzia ł o iioc W ojskowych 
S ił Lu tn iczych ZdRR 

D efiladę po w e trzn a  zakończy 
desant spadochronowy.

Wielka defilada powietrzna w Moskwie
odbędzie się w dniu święta 

lotnictwa radzieckiego
Narody Związku Radzieckiego przygotowują się uroczy

ście do tradycyjnego Święta Lotnictwa, które obchodzone 
będzie w rb. w lipcu.
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ZNAĆ I WYJAŚNIAĆ
F r a s d  !  K a n g r ^ e iB  \'8B k1  P o ls k ie j

Geografia polska w służbie
PB . M IE C ZY S ŁA W  K LIM A SZEW S K I

Profesor U niw ersytetu  Jagie llońsk iego
Jeszcze dobrze nie  ro z w id 

n iło  się i  gospodarstwo tego 
jesiennego ranka  ledwo zaczy
na ło budzić się ze snu, k ie dy  
ch łopcy i  dziewczęta z PG R 
Pęzino pow ychodz ili z dom ów, 
naw o łu jąc się w za jem nie i  stu 
ka jąc  do okien.

—  Co się stało? — p y ta li 
stars i robo tn icy , w ychy la jąc  
g łow y spoza d rzw i.

—  To m łodzi idą do m ło ck i 
— w y ja śn ia ł stróż nocny...

S tara, daw no ju ż  prosząca o 
rem ont m łocarn ia  „L a n z " p ra  
cowała ja k  opętana bez n a j
m nie jsze j p rze rw y, sypiąc do 
w o rkó w  ziarno i m łócąc dzień 
m e 120 zam iast 80 k w in ta li 
zboża. M łocarn ię , k tó ra  w e
d ług  usta lonych zasad w y m a 
ga co n a jm n ie j 24 lu dz i ob
sługi, obs ług iw a ła  m łodzieżo
wa brygada, licząca 13 osób. 
Chłopcy i  dziewczęta praco
w a li ja k  w  ukrop ie , p iln u ją c  
się i pomagając sobie nawza
jem . Ń ie  by ło  w śród  n ich  ani 
jedne j osoby, k tó ra  nie b y ła 
by  do g łęb i p rze ję ta  m łocką.

Przechodzący obok m ło ca r- 
n* stars i robotn icy, m im o, iż 
w iedz ie li, że toczy się tu  w a l
ka o ukończenie om ło tów  do 
15 grudn ia , postaw ione przez 
P a rtię  i rząd ja ko  bo jow e za
danie w szystk ich  P G R-ów , k i 
w a li z podziw u g łow am i i py 
ta li:

—  Co ich opętało?
A  tym , k tó ry  na tchną ł m ło 

dzież z Pęzina n ie zw yk łym  
zapałem  do te j pracy, b y ł m ło  
dy  in s tru k to r  Zarządu P ow ia 
towego ZM P, k tó ry  pewnego 
dn ia p rzy jecha ł, aby pomóc 
m łodzieży P G R -u  w  w yko n a - 
n 'u  w ie lk iego  i  trudnego zada
n ia  — ukończenia om ło tów  do 
15 grudnia.

In s tru k to ro w i n ie  od razu 
g ładko poszło z u tw orzen iem  
Z M P  owsko -  m łodzieżow ej 
b ryg ad y  om le tow e j i  z dopro
wadzeniem  do tego, aby p ra 
cow ała ona z ta k im  zapałem 
i  poświęceniem. D y re k to r ze
społu PG R Pęzino n ie  w ie 
rz y ł,  że m łodzież, k tó ra  dotąd 
n iczym  się n ie  w y ró żn iła , po
doła zadaniu. Sama m łodzież 
rów n ież  bez zapału odnosiła 
się początkowo do p ro je k tu .

D z ięk i czemu jednak i w  
ja k i sposób uda ło  się dokonać 
dzieła?

„S praw a jest jasna, 
towarzyszu  

instruktorze...**
M ło d y  in s tru k to r, zanim  w y 

jecha ł do Pęzina, bardzo do
p a d n ie  przestud iow a ł i  prze
m yś la ł zarządzenie, polecające 
PG R -om  ukończenie om ło tów  
dr, 15 grudn ia . D ow iedz ia ł się 
on. że pozostaw ienie zboża w  
słom ie przynosi o lb rzym ie  stra 
ty  z powodu m yszy itd ., oraz 
że wczesne dostarczenie z ia r 
na do sk ładów  pozwala le p ie j 
zaopatryw ać w  chleb m ia 
sta...

Rozm owy in s tru k to ra  z ak
ty w is ta m i i  cz łonkam i Z M P  w  
Pęzin ie b y ły  rzeczowe, tak , że 
po k ró tk ie j c h w ili w y w o ły w a ły  
w ie lk ie  zainteresowanie m ło 
dzieży. Okazało się. że w ię k 
szość zboża je s t w  Pęzinie je 
szcze nie  w ym łócona i  że je 
ś li n ie  zw iększy się tem pa p ra  
cy, Pęzino nie zda zia rna na 
czas, pozostając w  ty le  poza 
in n y m i zespołami. Na zebra
n iu  panowało potem n ie zw yk 
łe  ożyw ien ie i  zapał do sz tu r
m ow ej pracy. M łodzież m a r
tw iła  się, że m łocarn ia  m łóci 
dziennie ty lk o  80 k w in ta li,  a 
następnie postanow iła  przez 
um ie ję tną  i  p iln ą  obsługę pod 
nieść tę  w ydajność. M ów iono 
o  wczesnym  wychodzeniu do 
pracy, ag itow ano tych, k tó rzy  
znani b y l i ze spóźnień, a k tó 
rzy  teraz zresztą postanaw ia li 
w staw ać na czas, a naw et bu 
dzić innych.

W  d y s k u s ji k toś  pow iedzia ł:
„S p raw a  jest jasna, towa

rzyszu in s tru k to rze  —  pow ie
dz ie liśm y i  z rob im y“ .

I  uko ńczy li om ło ty  ju ż  9 
grudn ia .

„R zete ln ie  znać 
i jasno rozumieć'*

„Aby podołać swoim zada
niom, każdy aktywista i czło
nek ZMP musi rzetelnie znać 
i jasno, dokładnie rozumieć 
politykę Partii i władzy lu 
dowej“ —  stw ierdza Zarząd 
G łów ny  Z M P  w  liśc ie  do wszy 
s lk ich  cz łonków  organ izac ji, 
w  k tó ry m  w zyw a cz łonków  do 
w a lk i o ulepszanie p racy o r
gan izacji Z M P -ow sk ie j. L is t 
m ów i, że znając dobrze p o li
ty k ę  P a r t i i i  w ładzy  ludow ej, 
ak tyw iśc i i  cz łonkow ie ZM P  
po w in n i:

„wyjaśniać ją na każdym 
kroku młodzieży i starszym, 
aby lepiej wypełniali oni wszy 
stko to, czego dla dobra ogółu 
wymaga od nich Partia i w ła
dza ludowa, aby dzięki temu 
pracowali świadomie, chętnie i 
z zapałem".

T a k ie j pracy w śród m łodzie
ży w ym aga od a k tyw is tó w  i 
członków  Z M P  k ie ro w n ic tw o  
P a r t ii i organ izacji. Taką  p ra 
cę p rzeprow adził i dz ięk i te 
m u osiągnął dobre w y n ik i in 
s tru k to r  w  Pęzinie.

Cóż m óg łby zrob ić  w  Pęzi
nie ak tyw is ta , k tó ry  nie znał 
by  i  n ie  rozum ia ł znaczenia 
term inow ego ukończenia om 
ło tó w  w  PGR? Oczywiście, n ie  
p o tra f iłb y  on m łodzieży za
chęcić do pracy, m ó w iłb y  do 
n ie j na jw yże j n iezrozum ia łe  
frazesy i  w  końcu zmuszony 
b y łb y  w yrzec się u tw orzen ia  
b rygady  m łodzieżow ej lub , być 
może, spowodow ałby u tw o rze 
nie  b rygady  przez a d m in is tra 
c y jn y  nakaz d y re k c ji. B y ło by  
to w łaśnie „kom enderow an ie “ 
— m łodzież poszłaby do b ry 
gady z musu, n iechętn ie  i  bez 
zapału. Taka  brygada nie  m o
g łaby dłuższy czas dobrze 
pracować.

„T rzeb a  się uczyć**
Dobra praca • w y jaśn ia jąca  

w ym aga jednak  podniesienia 
poziom u politycznego a k ty w i
s tów  i  cz łonków  ZM P. L is t  
wskazuje, że Z M P -ow cy  po
w in n i:

„codziennie uczyć się, czytać 
gazety, broszury i książki, po
znawać zarządzenia władz, ro
zumieć ich cel, pożytek i zna
czenie“.

„Nie chodzi o to, aby nau
czyć się paru powiedzonek lub 
haseł i aby je bezmyślnie pow 
tarzać“ —  m ó w i da le j l is t  Z a
rządu G łównego. M łodzież 
P G R  Pęzino została zachęcona 
do p racy  rzeczow ym i argum en 
ta m i o niszczeniu zboża przez 
m yszy, usp raw n ie n iu  zaopa
trzen ia  m ia s t itp . In s tru k to r  
spędził n ie  jedną godzinę nad 
gazetam i i  ks iążkam i, aby po
znać te  argum enty. N ie ty lk o  
je  zresztą poznał i  zapam iętał, 
lecz rów n ież  dobrze p rzem y
ślał, aż wreszcie w  pe łn i je  
zrozum ia ł, dz ięk i czemu m ógł 
potem  w łasnym i, p ro s tym i sło 
w a m i w y ja śn ić  m łodzieży za
dania.

List wskazuje, że ZM P- 
owiec, który nie może dobrze 
i  jasno zrozum ieć czegokol
w iek  w po lityce , gospodarce, 
w codziennym  życiu, „powi
nien śmiało żądać wyjaśnień 
od bardziej wyrobionych ko
legów, zwracać się do towa
rzyszy partyjnych, szukać od
powiedzi w książkach i pis
mach, aż znajdzie wyjaśnie
nie i dokładnie zrozumie spra
wę“.

N ie w ysta rczy jednak  do
ryw czo  za poznawać się z  za
gadn ien iam i, k tó re  w łaśnie ma 
się gdzieś om aw iać _lub w y 
jaśniać. Zadania, ja k ie  Partia 
i władza ludowa stawia przed 
młodzieżą, można w pełni rro 
zumieć wtedy i tylko wtedy, 
gdy zna się i rozumie podsta
wy całej polityki Partii i w ła

dzy Indowej w Polsce. Oto
w zyw am y np. m łodzież do 
w zięcia  ud z ia łu  w  p rzygoto
w aniach do żn iw , do pokony
w a n ia  w sze lk ich  trudnośc i i 
te rm inow ego zebrańia p lonów , 
do w a lk i p rzec iw ko  ku łako m  
i  in n y m  w rogom , k tó rz y  bę
dą p ró bo w a li przeszkodzić w  
żniwach. A b y  rzeczowo w y 
jaśn ić  m łodzieży te zadania 
Z M P -ow iec  m usi znać n ie  t y l 
ko  U chw a łę  Rady M in is tró w  
o przeprowadzen iu ż n iw  w  
1951 roku . M u s i on znać ró w 
nież zasady całej p o lity k i wła 
dzy ludow e j na w si, stosun
k u  do chłopa średniorolnego, 
do ku łaka , sposoby ogranicza
nia  w yzysku  ku łack iego, takie , 
ia k  np. dekre t w ładzy ludo 
w e j o obow iązku pomocy są
siedzkie j itp .

A le  i to n ie  wszystko. A by

...Generał za trzym a ł auto. 
P rzed n im , na szosie tań czy li 
jacyś dz iw n ie  m a li czerowono- 
arm iśc i. N ad n im i ze św istem  
p rz e la ty w a ły  grana ty . To h i
tle row scy  faszyści z zajętego 
Krasnego B o ru  a ta ko w a li ob lę
żony Len ing rad . Do l in i i  iro n  
tu  b y ło  n ie  da le j n iż  cz tery  k i 
lo m e try , ale m a li żołn ierze w e
soło ta ń c z y li na szosie. K ie d y  
u jrz e li generała, za trzym a li się 
i  s tanę li w  szeregu na bacz
ność. Teraz dopiero generał 
do jrza ł, że na js tarszy z n ich  
ma n a jw yże j 16 la t.

P o ruczn ik  o m łode j tw a rz y  i  
zupełn ie  s iw ych  w łosach m e l
dow a ł zw ięźle : „Tow arzyszu 
generale, zespół taneczny po
ciągu ag itacy jnego 55 A rm ii 
odbyw a ćw iczenia“ .

Na py ta n ie  generała porucz
n ik  O bran t —  k ie ro w n ik  ze
społu opow iedzia ł k ró tk ą  h i
s torię  g ru py  ćwiczących.

Historia tanecznego
z e s p o łu

W  1934 r. p rzy  C e n tra lnym
L e n in g ra d zk im  O środku A r 
tystycznego W ychow an ia  Dzie
c i pow sta ło  s tud ium  taneczne, 
k tó re  po tem  przeniosło swą 
dzia ła lność na te ren  Pałacu 
P ionierskiego. K ie ro w n ic y  s tu 
d ium  w y c h o w y w a li m ałych  
tancerzy w  ścis łym  zw iązku  z 
życiem  k ra ju , na tem atach, 
k tó re  b y ły  dzieciom  dostępne 
i  b lisk ie . W  sk ład re p e rtu a ru  
s tud ium  w ch od z iły  ta k ie  ta ń 
ce, ja k  np. „R adośn i tu ry ś c i“ , 
„D z ień  w  A r te k u “ , „T an iec 
m łodych p rz y ro d n ik ó w “ .

Zespół s tud ium  osiągnął 
w ie lk i sukces sw ym i w ystępa
m i w  D om u P ion ie ra  i  w  L e - 
n ing radzk ich  teatrach.

W  p ierw szych dn iach w o jn y  
w iększość w ych ow a nkó w  stu 
d ium  została ew akuow ana w  
g łąb k ra ju , na wschód. A le  ci, 
k tó rz y  pozostali w  L e n in g ra 
dzie, odszuka li dowództwo 55 
A rm ii,  pragnąc oddać na po
trzeby  fro n tu  wszystko co m ie 
l i  —  swoją sztukę.

W  schronach, w  okopach i  
chatach, na leśnych pozycjach 
pod go łym  niebem , w  ocala
ły c h  dom ach i  szopach, na au -

nin w terminowym przepro
wadzeniu żn iw , Z M P -ow iec  
m us i m ać  i  rozum ieć sytuację  
m iędzynarodow ą, przebieg w a l 
k i  o pokój w  Polsce i  na  iw ie  
cie, p rzygo tow an ia  do Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ik ó w  o P okó j 
itp ., a lbow iem  z w szys tk im i 
ty m i sp raw am i w iąże się w a l
ka  o spraw ny przebieg ż n iw  
w  Polsce.

D latego każdy a k ty w is ta  i
członek Z M P  m us i codziennie 
czytać gazety, p iln ie  się do
kształcać, w iedzieć co się dzie 
je  w  Polsce i  na świecie, by 
móc dobrze w y jaśn iać  te  spra 
w y  m łodzieży.

„P raca  po lityczno  - w y ja ś 
n ia jąca — podkreśla lis t Z a 
rządu G łównego —  jest bo
w iem  g łów n ym  zadaniem  
Z w iązku  M łodzieży P o lsk ie j“

tae l’ c iężarow ych i  pociągach 
pancernych —  pokazyw ała 
g ru pka  tancerzy z ag itacy jne 
go pociągu swoje zdolności.

Do re p e rtu a ru  zespołu w cho
d z iły  tańce odzw ie rc ied la jące 
p a trio ty z m  i  n ieug ię tą  w o lę  
zw ycięstw a radz ieck ie j a rm ii.

W ystępy to  m ia ły  ogrom ne 
znaczenie propagandowe. Każ 
dy  w ys tęp  kończy ł się w iecem  
lu b  zebraniem , na k tó ry m  żo ł
n ierze uroczyście ś lu bo w a li 
w a lczyć za O jczyznę, za C ta li-  
na, za szczęście radzieck ich  
dzieci —  do zwycięstwa.

M ło dz i a rtyśc i s ta ra li się 
w szystk ie  swe s iły  oddać obro 
n ie  O jczyzny. P o tra f i l i  n ie 
zależnie od sw ych codzien
nych  w ystępów  prze jść prze
szkolenie w o jskow e i  kores
pondency jny ku rs  ogólnokszta ł 
cącej szkoły średnie j.

W  m a ju  1944 na I I I  Posie
dzeniu A nty faszystow sk iego 
K o m ite tu  M łodz ieży w  sa li k o 
lu m no w e j M oskiew skiego D o
m u Z w ią zków  Zaw odow ych 
w y s tą p ił nasz taneczny zespół.

K ie d y  ch łopcy i  dziewczęta 
w  b ia łych  u n ifo rm a ch  f lo ty  
radz ieck ie j z now oo trzym any- 
m i m eda lam i „Z a  obronę L e 
n in g ra d u “  na p iers iach —  w y 
sz li na scenę —  obecni na sali 
zgo tow a li im  entuzjastyczne 
przyjęcie .

W  ciągu swej 3 - łe tn ie j służ
b y  w  a rm ii zespół da ł 3.000 
w ystępów  w  w iększych i. 
m n ie jszych grupach tanecz
nych.

K ie ro w n ik  zespołu —  A. O- 
b ra n t zosta ł odznaczony orde
rem  „W o jn y  O jczyźn iane j“  I I  
k lasy, p ięciu  cz łonków  zespołu 
orderem  „C zerw one j G w iaz
d y “ , a trzech m edalem  „Z a  za
s łu g i bo jow e“ .

Po zakończeniu w o jn y  człon 
kow ie  zespołu zosta li zdemo
b ilizo w a n i. Zespół w  całości 
przeszedł pod k ie ro w n ic tw o  
K o m ite tu  do S praw  K u ltu ra l
nych i  o trzym a ł zaszczytną 
nazwę „Len ing radzk iego  Z e
społu Tanecznego“ .

Taniec M łodzieży  
Św iata

Zespół le n in g ra d zk i n ie  u - 
s ta je  w  poszuk iw an iu  now ych

Obowiązkiem geografów jest 
rzetelne informowanie społe
czeństwa o świecie, ujawnia
nie przyczyn nędzy i  w yzysku , 
o rien tow an ie  w  sytuacji p o li
tyczno -  m iędzynarodow ej, a 
przez dostarczanie w iadom ości 
o k ra ju  o jczystym  —  pogłębia
n ie  jego znajom ości i uczuć 
pa trio tycznych . G eografia p o l
ska dziś uczy o szybk im  roz
w o ju  gospodarczym  P o lsk i 
Lu do w e j, o postępach i re a li
zacji P la nu  6-letn iego. P rzed
s taw ia  s k u tk i w o jn y  ‘ propa
gu je  znaczenie poko ju

G eografia po lska przeszła 
d ługą i  ch lubną  drogę, rozw o
ju , od średniow iecza do cza
sów na jnowszych. Już w  ro k u  
1246 uczony po lsk i, B enedyk t 
P o lak z W roc ław ia , d o ta r ł do 
K a ra ko ru m  w  A z ji Ś rodkow ej. 
W  w ie k u  X V  i  X V I  spo tyka
m y  się z nazw iskam i Jana 
Długosza, M acie ja  z M iecho-

dróg na podstaw ie doświadczeń 
radzieckiego baletu. . Od po
jedynczych tańców  do tem a
tycznych  su it tanecznych, od 
n ich  do sam odzielnych tane
cznych sztuk i  u tw o ró w  —  o- 
to  droga, po ja k ie j ro z w ija ł 
się zespół od czasu zakończe
n ia  w o jny .

Już od dawna ca ły  zespół 
zastanaw ia ł się nad p rzygoto
w an iem  w idow iska  tanecznego 
na ja k iś  a k tu a ln y , po lityczn y  
tem at. A le  rea lny , k o n k re tn y  
tem a t podsunął zespołow i do
p iero „H y m n  m łodzieży św ia 
ta “ , skom ponowany przez N o- 
w ik o w a  do s łów  Oszanina.

„N aprzód  m łodzieży świata 
—  nas b ra te rs k i po łączył dziś 
m arsz, groźne przem iną la ta , 
he j, k to  m ło d y  pó jdź z n a m i i  
walcz...'“ . To b y ły  słowa, k tó 
re  podsunęły zespołow i m yś l 
p rzygotow ania  w idow iska  ta 
necznego „P ieśń  M łodości". 
B iu le ty n y  i  f i lm y  z F es tiw a 
ló w  D em okratyczne j M łodzieży 
Ś w ia ta  w  Pradze i  Budapesz
cie u m o ż liw iły  w prow adzenie 
do sz tuk i rea lnych  epizodów 
obrazu jących p rzy jaźń  m ło 
dzieży św ia ta  i  je j w a lkę  o 
szczęśliwą przyszłość.

P róby  w id o w iska  s ta ły  się 
egzaminem tw órczych  m o ż li
w ości i  poziom u artys tyczne
go zespołu.

La tem  1950 r. sztuka została 
z og rom nym  powodzeniem  
w ystaw iona  w  m oskiew skim  
teatrze „M a ły  E rm ita ż “ .

Zespół uważa za swoje n a j
ważnie jsze zadania od tw orze
nie  w  tańcu rea lis tycznych  mo 
m entów  z życia dzisiejszej 
m łodzieży radz ieck ie j —  z je j 
boha te rsk ie j w a lk i,  p racy i  o- 
sobistego życia.

Zespół m a w  sw ym  re p e rtu 
arze w ie le  tańców  na tem at 
pracy, k tó re  są poświęcone 
np. og rodn ic tw u , h o d o w li d ro 
b iu , p racy na w ie lu  w arszta
tach itp . „W iosenny w a lc " 
kom pozyc ji D una jew skiego w  
w ykonan iu  len ingradzkiego ze 
społu odbiega od no rm a lne j 
ba le tow ej in te rp re ta c ji liry c z 
nego w ą tk u  i nab iera  głębo
k ich  cech rea lizm u.

Le n in g ra d zk i zespół p racu je  
in tensyw nie . Przed m ło d ym i 
a rtys ta m i s to ją  szerokie pe r
spektyw y. W  te j c h w ili ze
spół p rzyg o tow u je  się do u -  
dz ia łu  w  cen tra lnych  e lim in a 
c jach m łodych  a rtys tó w  Z w iąż 
ku  Radzieckiego. Zwycięzcy 
v/ tych  e lim in ac jach  po jada do 
B e rlina  na Z lo t M łodych  B o
jo w n ik ó w  o Pokój.

B. DTJBROW

w» i  Bernarda Wapowskiego,
k tó ry  opracow ał w  r. 1526 
pierwszą mapę Polski. W  o-
kresie dz ia ła lności K o m is ji E - 
dukacy jne j prace z dziedziny 
geogra fii op u b liko w a ł S. S ta
szic, J. Śniadecki, K . S uro - 
w ieck i.

W  w ie k u  X IX ,  w  okresie 
rozb io rów , szeroko ro z s ła w ili 
sw ym i o d k ry c ia m i im ię  P o l
sk i badacze i  podróżnicy w  
k ra ja c h  zam orskich J. Czerski, 
A . Czekanowski, K . B rzozow 
ski, P, Strzelecki i J. Domey- 
ko.

Pierwsza w  Polsce ka te d ra  
geog ra fii została u tw orzona w  
1849 r . na U n iw e rsy tec ie  Ja
g ie lloń sk im  w  K ra ko w ie . O j
cem chrzestnym  i  p ra w d z iw ym  
tw órcą  nowoczesnej geogra fii 
po lsk ie j jes t w y b itn y  uczony, 
W acław  N a łkow sk i, ży jący w  
końcu X IX  i  na początku 
X X  stulecia.

W . Polsce sanacyjne j, m im o 
powstania p ięc iu  un iw e rsy tec
k ich  ośrodków  geograficznych, 
ra n o w a ł w  geogra fii w yraźny 
zastój. G eografia n ie  by ła  na 
uką potrzebną an i popieraną 
przez rządy b u rzu a zv jn o -ka - 
p ita lis tyczne . Rósł też prze
dz ia ł m iędzy geografia  ja ko  
nauką  badawczą, a geografią 
szkolną, k tó ry  po dziś jeszcze 
u ja w n ia  się w  nieznajom ości 
przez w iększą część społeczeń- 
stw a is to tn ych  zadań geog ra fii 
i  sprowadza je  do in fo rm o w a 
n ia  o po łożeniu m iast, rzek, 
gór itp .

W  Polsce L u d o w e j geogra
f ia  ma in ną  pozycję, n iż  w  
państw ie bu rżua zy jnym  i  d la 
tego je j odbudowa postępuje 
szybko. L iczba un iw ersytec
k ich  zakładów  geograficznych 
wzrosła z 7 do 17, podniosła 
się k ilk a k ro tn ie  ilość pracow 
n ik ó w  naukow ych, p o w ię k 
szyła liczba studentów , stud ia  
zostały zreform owane, geograf 
s ta ł się p racow n ik iem  nauko
w y m  po trzebnym  i poszuki
w anym . W śród samych geo
g ra fó w  p o ja w iła  się dążność 
do zespolenia w ys iłkó w . Po
w sta ło  jedno Polskie Towa
rzystwo Geograficzne, skup ia 
jące w szystk ich  geografów  i  
geografią  zainteresowanych 
(około 1.700 osób), p o ja w iły  się 
obok daw nych także nowe w y 
da w n ic tw a : „G eogra fia  w  szko 
le “ , „P ozna j św ia t“ . „P rzeg ląd 
radz ieck ie j l i te ra tu ry  geogra
fic z n e j“ : podejm ow ane są p ra 
ce in d y w id u a ln e  i  zespołowe, 
związane z P lanem  6 -le tn im , 
z po trzebam i społeczeństwa i 
państwa.

M om entem  przełomowym 
sta je  się I  Kongres Nauki Pol
sk ie j. W  ram ach prac przed
kongresow ych został oceniony 
k ry ty c z n ie  dotychczasowy do
robek po lsk ie j geogra fii i  w y 
dobyte p rze jaw y m yś li postę
pow ej, wreszcie —  na podsta
w ie  ana lizy  b łędów  i  osiąg
nięć, naszych doświadczeń do
tychczasowych i doświadczeń 
geografów  radzieck ich , został 
w ypracow any p rogram  badaw - 
ezy ge og ra fii po lsk ie j. Jest to

pokop
program oparty •  metodologtę 
marksistowską, o pracę zespo
łową, realizowany w  skali 
państwowej i nawiązujący do 
potrzeb gospodarki planowej.

D okładne poznanie środow i
ska geograficznego pogłęb i n ie  
ty lk o  naszą w iedzę geograficz
na o Polsce, ale także u ła tw i 
planowe przeobrażenie k ra jo 
brazu i celowe w yzyskan ie  s ił 
przyrody przez i  dla społeczeń
stwa. P ode jm u jem y stud ia  nad 
rozmieszczeniem s ił w y tw ó r
czych na t le  środow iska, opra
cow ania monograficznej obsza
ró w  —  zwłaszcza n iedo inw e - 
stow anych i  m iast, k tó rych  
rozbudowa je s t przew idziana 
w  P lan ie  6 -le tn im . Opracowy
wane są wielkie atlasy: A tla s  
Powszechny, A tla s  P o lsk i i  
A tla s y  W ojew ódzkie . P row a
dzone są studia nad historią 
polskiej geografii.

Przed polską geografią o- 
twierają się nowe drogi i wiel
kie możliwości. Po raz pierw
szy w je j dziejach został wy
siłkiem zbiorowym stworzony 
program badawczy, program 
wielki, obliczony na wiele lat, 
ale już dziś częściowo realizo
wany, plan pracy i rozwoju 
naszej geografii. , Warunkiem  
realizacji tych planów 1 za
mierzeń jest POKÓJ. Geogra
fia polska musi się włączyć 
do walki o pokój, musi infor
mować naród, jak dzisiaj wy
gląda świat i jakie są przyczy
ny obecnego układu sił mię
dzynarodowych, musi brać 
czynny udział w walce o trw a
ły pokój, pokój zapewniający 
rozwój wszystkich nauk, słu
żących ludzkości
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„W ie lk ie  kolo  
wprost nad głową

czyli wiosenne zrównanie dnia z nocą
„Jesteśmy największym, 

najbardziej światłym , naj
bardziej przedsiębiorczym  
narodem na świecie; * sięg
n ijm y śmiało po panowanie 
nad światem!“ Tak pisze 
w  książce „For World Do
m ination" (O panowanie 
nad światem) amerykański 
reakcjonista, profesor uni
wersytetu, James Burnham, 
przyjaciel pijtuydenta T ru - 
tnana.

A  teraz k ilka  ciekawych 
danych o tych kandydatach 
na władcóio świata, wycho
wanków, między innymi, 
także profesora Burnhama.

Oto w  poważnym dzien
niku amerykańskim „New  
Y o rk  Times", który czę
sto jest uważany za pół- 
oficjalne pismo Trumana, 
ukazał się w dniu 11 czerw 
ca 1951 r. a rtyku ł opisujący 
w ynik i egzaminu przepro
wadzonego na wyższych u- 
czelniach Stanów Zjedno
czonych przez tenże dzien
nik. W  egzaminie wzięło 
udział 4.752 studentów 
obojga płci, w  tym  połowa 
studentów na wyższych la 
tach. Egzamin dotyczył 
znajomości geografii. K an 
dydaci na władców świa
ta powinni chyba znać ge
ografię!

Poniżej, na razie bez ko
mentarzy, przytaczamy w y
n ik i tego egzaminu opra- 
covjar.ego przez prof. Van  
Valkenburga, dziekana w y
działu geografii na uni
wersytecie w Worcester.

Na pytanie ile w  przy
bliżeniu ivynosi ludność 
Stanóio Zjednoczonych, 
więcej niż połowa studen
tów odpowiedziała źle, przy 
czym odpowiedzi wahały  
się od jednego m iliona do 
20 m iliardów (nie ma w  
tym  żadnej pom yłki dru
karskiej — dwadzieścia 
miliardów!).

N a pytanie ile ludności 
w  przybliżeniu jest na ku
li ziemskiej tyllco jedna  
czwarta studentów „odgad
ła“ — tak pisze profesor —  
odgadła prawdziwą odpo
wiedź. Pozostałe odpowie
dzi wahały się od 100 m i
lionów do 200 miliardów.

Również tylko jedna 
czwarta studentów mogła 
wymienić nazwy czterech 
największych oceanów. 
Tylko 18 (dosłownie osiem
nastu)’’potrafiło wymienić 
pięć największych miast w  
Stanach Zjednoczonych. 
Tylko 7 (dosłownie1 sied
m iu) umiało  r, wyliczyć z 
jak im i krajam i graniczy 
Jugosławia. . Niektórzy w y 
m ienili Egipt, Mandżurię, 
a nawet Kanadę.

Nie lepiej przedstawia się 
znajomość pojęć geogra
ficznych, Tylko  połowa 
wiedziała co znaczą , słowa 
„południk“ i  „równoleż
n ik“. „Delta to coś takiego 
co się znajduje w Egip
cie“ — brzm iała jedna z 
lepszych odpowiedzi na py
tanie co to jest delta. W y
sokość geograficzną jeden 
ze studentów na wyższych 
latach określił jako „ilość 
wilgotności zaw artej w po
w ietrzu w stosunku do n i-  
zlnności kra ju“ (dosłow
nie!). Inny określił m iędzy
morze jako „ziemię oblaną 
z dwóch stron gorącą wo
dą“. A jeszcze inny uważa, 
że wiosenne zrównanie dnia 
z nocą jest „w ielkim  kołem  
wprost nad głową!" I  tak  
dalej przez 32 pytania.

Dość zresztą tych bzdur 
bo i  tłumaczowi się w  gło
wie kręci i gotów przestać 
\o ierzyi w  takie fantastycz
ne nieuctwo, chociaż leży 
przed nim  na stole „New  
Y ork Times", z 11 czerwca 
1951 r., ze wspomnianym

COLLEGE STUDENTS; 
¡'FLUNK' GEOGRAPHY-
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artykułem  na pierwszej 
stronie.

Zadajm y sobie teraz py
tanie: czy rzeczywiście
młodzież amerykańska u - 
częszczająca na wyższe 
uczelnie jest tak tępa, jak  
by to w ynikało z tego egza
minu, że nie potrafi się na
uczyć, lub i zapamiętać abe
cadła geografii i  to już nie 
świata, a le ‘nawet własnego 
kraju? ty Oczywiście, że nie. 
Młodzież amerykańska nie 
jest wcale gorsza od mło
dzieży innych krajów. Ale 
jest umyślnie ■ wycho
w yw ana na tępogłowych 
analfabetów * bo tego w y 
magają • interesy « wielkich  
monopolistów trzymających  
w  swej garści uniwersytety 
amerykańskie.

Im perialiści amerykańscy 
wiedzą dlaczego tak właś
nie wychowują młodzież. 
Systemowi kapitalistyczne
mu nie jest potrzebny m y
ślący człowiek, potrzebna 
mu jest maszyna, bezwolne 
narzędzie jego wojennych 
planów. Myślący człowiek 
w kapitalistycznej A m ery
ce to niebezpieczny człor 
wiek.

Oto co mówi na pozór 
przypadkowy, uganiającego 
się za sensacją" dziennika, 
egzamin 4752 studentów z 
różnych uczelni am erykań
skich. W  oczach Burnhama 
i jego przyjaciela Trumana 
kandydaci na władców  
świata zdali egzamin.

Jak to wygląda w  na
szych oczach nie trzeba 
mówić! , AS.
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Leningradzki zespół taneczny przygotowuje się 
do Zlotu w Berlinie

Coraz m niej dni dzieli na s  ó d  sierpnia. Coraz intesywniej 
przygotowuje sie m iłującą pokój młodzież wszystkich naro
dów do udziału w  U l  Światowym  Zlocie Młodych Bojowni
ków o Pokój. .

Przenieśmy się teraz myślą do Leningradu, a ujrzym y fra 
gment wspaniałych przygotowań radzieckiej młodzieży.

Leningradzki zespól taneczny ćwiczy
Zespół ten bierze udział w centralnych eliminacjach arty 

stycznych Związku Radzieckiego. Najlepsi to tych elim ina
cjach będą delegatami na Z lo tw  Berlinie.

Leningradzki zespół taneczny ćwiczy...
A tak niedawno, bo 7 lat tem u ćwiczył jeszcze.. .. I  tu roz-

nnhctiłi/l histOTlO._
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W 25 rocznicę śmierci Felik (2)

(Dokończenie z nru 150)
D ługo  w ló k ł się pociąg z O r

ła  do M oskw y ogarn ię te j lu 
tow ą rew o luc ją  1917 roku. 
W ciśn ię ty  w  ką t nieopalonego 
i  ciemnego wagonu D zie rżyń 
sk i p rzeżyw a ł p ierwsze godzi
ny wolności. Rok tem u pod
trz y m y w a ł na duchu to w a 
rzyszy tw ie rdzen iem , że 1917 
ro k  przyn iesie  rew oluc ję . I  oto 
p rok lam ow ano Rząd T ym  cz a - ' 
sowy. To etap w stępny — 
jeszcze z a tr iu m fu je  leninow
skie hasło: cała w ładza dla 
Rad. Jeszcze p rzyda  się do
świadczenie „Józefa“  z Łodzi 
i  Zagłębia 1905 roku. N ie ła t
we idą dni... Napisze o n ich 
D z ie rżyńsk i: „Znajduję się w  
samym ogniu w alki. Życie żoł
nierza. który nie zna odpo
czynku, bo musi ratować nasz 
dom. Nie ma czasu myśleć o 
sobie i swoich. Praca i walka
— straszne. Ale serce moje w  
te j walce pozostało żywe — 
to samo. co dawniej. Cały czas
— to jeden nieprzerwany czyn, 
by dotrzymać placu do końca"

Kom endant Smolnego
Z m oskiewskiego dworca 

staw ia się D zierżyński bezpo
średnio w  M osk iew sk im  K o 
m itec ie  bo lszew ików. Straszne 
przeżycia w  o rło w s k ie j kator
dze zam azuje od razu praca

pa rty jna . W całej R os ji roz
siane są ośrodk i S D K P iL . Za
w ią z y w a li je  od la t  w  n ie le 
ga lnych w arunkach zesłańcy 
i ka to rżn icy  — na jlepsi syno
w ie  polskiego narodu. W t ru d 
nych rew o lu cy jn ych  w a ru n 
kach przydadzą się p a rtii. 
Trzeba w ięc podjąć uc iąż liw ą  
pracę do tarc ia  do osad we 
W schodniej S ybe rii, do p ó ł
nocnych w iosek, do n a jb a r
dz ie j zapom nianych krańców  
k ra ju . D z ierżyńsk i n ie  rozsta
je  się z pociągam i — tam , gdzie 
p rzybyw a poznają go starzy 
towarzysze z W arszawy, Łodzi, 
Sosnowca. W szystkie ośrodki 
S D K P iL  zgłaszają się do d y 
spozycji K o m ite tu  Centra lnego 
p a r ti i bolsze-wickiej.

Coraz pe łn ie j do jrzew a po
trzeba zbro jnego powstania, 
k ie rowanego przez bo lszew i
ków . Na V I  Z jeździe P a r t ii 
dochodzi do gorącej dysku s ji 
na ten tem at. D z ierżyński w y 
stępuje po stron ie  Len ina po
p ie ra jąc  jego stanow isko w  
spraw ie szybkiego przygotow a 
n ia  zbro jnego powstan ia. Zo
sta je  pow o łany w  sk ład K o m i
te tu  Centra lnego oraz zostaje 
cz łonkiem  pa rty jne go  Ośrodka 
k ie ru jącego  rew o luc ją . P a rtia  
k ie ru je  go do P io trog rodu  dla 
p rzygotow ania  zbro jnego pow 
stania. P io trogrodzcy ro b o tn i

cy, w s ław ien i w  w ie lu  wspa
n ia łych  zm aganiach z bu rżua - 
z ją , szybko p rzyw iązu ją  się do 
Dzierżyńskiego. Poznają w  
n im  żarliw ego  rew o luc jon is tę , 
bezgranicznie odważnego żo ł
n ierza i najlepszego to w a rzy 
sza. A  D z ierżyńsk i pod bez
pośredn im  k ie row n ic tw e m  
S T A L IN A  sta je  się p ra w d z i
w ym  dowódcą P io trogradu.

Tuż przed zw ycięstw em  re
w o lu c ji zosta je kom endantem  
Smolnego, gdzie m ieścił się 
sztab Października. Podczas / 
tych gorączkowych dn i za
cieśnia się serdeczna p rzy 
jaźń m iędzy n im  a to w a rzy 
szem S talinem . Z zapisków 
Dzierżyńskiego z tego okresu 
w yn ika , że w  samym ogniu 
re w o lu c ji w ie le  m yś la ł o swo
im  k ra ju , że w ie rz y ł w  ob ję
cie P o lsk i p łom ieniem  Paź
dz iern ika , że m arzy ł o pracy 
wśród stare j gw a rd ii zagłę- 
b iow skich  towarzyszy

H a  czele  w a lk i 
x k o n trre w a lu c iq

Już w  r. 1917 cała burżuazja 
św ia tow a k ie ru je  wszystkie 
swe s iły  p rzeciw  radzieckiem u 
państw u. W  k ra ju  palą wsie i 
s trze la ją  zza węgła ban
dy  kon trre w o lu cy jn e . Decydu
je  się na jw iększa sprawa — 
u trzym an ie  w ładzy w  ręku

rad. Trzeba powołać apara t 
strzegący tego skarbu św ia to 
wego p ro le ta ria tu . „Tr.reba 
nam na to stanowisko dobrego 
rewolucjonisty" — m ów i to 
warzysz L E N IN . W g ru dn iu  
1917 roku  przewodniczącym  
W szechrosyjskie j K o m is ji N ad
zw ycza jne j’ do W a lk i z 
K o n trre w o lu c ją  i  Sabotażem 
(W CzK) zostaje Fe liks  D z ie r
żyński. Z n ie n a w id z ili go w te 
dy  im p e ria liśc i, nasyła jący 
szpiegów do robotniczego pań
stwa, stał się w tedy postra 
chem burżuazji.

„Czekista — dowódca i pra
cownik polityczny — służący 
przykładem wierności dla 
sprawy klasy robotniczej, 
przekazujący swoją wiedzę 
młodszym towarzyszom, uzu
pełniający wciąż swoją w ie 
dzę, aby lepiej móc spełnić po
lecone mu zadania, pam iętają
cy zawsze, że jest sługą klasy 
robotniczej i przedstawicielem  
bojowego organu dyktatury  
proletariatu  — oto jakim  chce 
każdego z was widzieć partia  t 
i loładza radziecka" — uczy 
czekistów  tow  Dzierżyński.

„Że laznem u F e likso w i“  po
w ie rzy ła  p a rtia  strzeżenie ra 
dz ieck ie j w ładzy. S trzegł je j 
— bezkom prom isowy, oddany, 
n iesłychan ie dużo w ym aga jący 
od w spó łp racow n ików  i jeszcze

w ięce j od siebie. W ychow ał 
całe pokolen ie  p ierw szych sę
dziów  radzieckich. Bezkom - 
prom isowość i  żelazną konse
kw encję  w  w alce z w rogam i 
nakazyw ała m u bezgraniczna 
m iłość do k lasy  robotn icze j 
i je j państwa. W y k ry ł i  z n i
szczył dz ies ią tk i na jba rdz ie j 
przebieg łych spisków, rozp lą 
ty w a ł n ic i szpiegowskich sia
tek. K ie d y  w  je dn ym  z w o j
skow ych oddzia łów  w yb u ch ł 
bu n t k o n trre w o lu c y jn y  —

Dzierżyński, tułał się sam do
garnizonu i  przemówił do żoł
nierzy. Wysłuchali go. Wysłu
chali wspaniałego przemówie
nia rewolucjonisty i  żołnierza. 
Przeszli na stronę rewolucji 
Kiedy towarzysze ganili Dzier
żyńskiego za lekkomyślność 
odpowiadał: „To nie była lek
komyślność. To była w iara w 
dzieci ludu. A ta w iara nigdy 
nie zawodzi.“

Czekiści kochali Dzierżyń
skiego. Nazywali go „Ojcem“.

Wierzyli mu niezachwianie
A przewodniczący znał każde
go ze swych pracowników.

Kiedy władza rewolucyjna 
została ugruntowana Dzierżyń
ski pierwszy wystąpił z wnio
skiem o zniesienie kary śmier
ci i ograniczenie kompetencji 
WCzK.

Lipcowy Październik  
Białegostoku

Ale wrogowie kraju ra
dzieckiego nie poprzestali prze

cięż na nasy łan iu  szpiegów i 
sabotażystów. W  ro k u  1919 na 
granice ruszyła  fa la  in te rw e n 
tów. Inaczej p rzyszło  D z ie r
żyńskiem u bron ić  w ładzy  ra 
dzieckie j. W ypróbow anego żoł
nierza w ysy ła  P a rtia  na n a j
trudn ie jsze  od c in k i fro n tu . Po 
zw yc ięstw ie  nad in te rw e nc ją  
po lsk ie j bu rżuaz ji, D z ierżyńsk i 
zna jd u je  się w  B ia łym stoku . 
W ydaje  się, że i  sw o je j z iem i 
p rzyn ió s ł w yzw olen ie. Spotyka 
się ze s ta rym i tow arzyszam i — 
serdecznym i p rzy ja c ió łm i J u 
lianem  M arch lew sk im  i  F e lik 
sem Konem. W raz n im i powo
łu je  do życia T Y M C Z A S O W Y  
K O M IT E T  R E W O LU C Y JN Y  
P O LS K I.

M an ifes t K o m ite tu  z dn ia  30 
lipca  1920 roku  m ów i:

„Fabryki i kopalnie należy 
wydrzeć kapitalistom... Prze
chodzą one na własność naro
du i  zarząd ich obejmują Ko
mitety Fabryczne. Folwarki i 
lasy również przęchodza na 
własność narodu. tV miastach 
władzę obejmują delegaci ro
botników, a na wsi rady gro
madzkie."

B urżu az ji po lsk ie j i tym  ra 
zem udaje się s tłu m ić  re w o lu 
c y jn y  ruch polskiego p ro le ta - 
r ia tu .

K o m ite t rew o lu cy jn y  zostaje 
rozw iązany.

„W szech ro s? jsk i o p ieku n  
¿ ¡s s e c i"

W  roku  1921 D zierżyński p i
sze do Kom isarza Ludowego 
O św ia ty  Ł u  n a cz a rak i ego:

„Chcę przeznaczyć część sił 
własnych, a szczególnie sił 
W CzK dia w alk i z bezdomno
ścią dzieci. Po pierwsze — to 
wielka klęska Wszak patrząc
(D O K O Ń C ZE N IE  N A  STR. 3)



KURS SZKOLENIOWY POMOŻE LEPIEJ PRACOWAĆ
dl a, organizacji

Przewodnicząca Zarządu Dziel
nicowego ZMP Śródmieście Le
we w Łodzi — Danuta Ada - 
mewska otrzymała wiadomość: 
„Towarzyszko, jesteście wyty
powana na 6-tygodniowy kurs 
dla aktywu. Zajęcia rozpoczy
nają się 15 maja br. Zanotuj -  
cle sobie uważnie adres: W ar
szawa, Łazienkowska 7, Cen - 
tralny Ośrodek Szkolenia A k
tywu“.

Adamowska była zaskoczona. 
Niespodziewana wiadomość zro
dziła wiele nowych kłopotów. 
Kto wykona za nią bieżącą ro
botę, kto załatwi tyle spraw— 
Kto wreszcie ją zastąpi— Czy 
czasem znów robota nie zawali 
się. Lecz cóż, polecenie organi
zacji. Pójedzie—

Ale najgorszy był jakiś nie -  
wytłumaczony lęk. Adamowska 
lękała się, jak uczeń przed naj
trudniejszym egzaminem. Na 
kursie mieli być przecież lu -  
dzie z różnych województw, prze 
wodniczący Zarządów Powiato
wych i Dzielnicowych, przewod
niczący największych zakładów 
pracy, a nawet niektórzy in  -  
struktorzy Z W  i ZG- Wszyscy 
najprawdopodobniej będą mieli 
długoletnie doświadczenie orga
nizacyjne, wiele umieją... Trud
no będzie jej się uczyć... Wstyd 
było się jednak przyznawać. 
Wyśmieją ją. Przyjdzie do 
przewodniczącego Zarządu Łódź 
kiego i  powie, że nie chce się 
uczyć? K ilka zaledwie dni te - 
mu, na zebraniu mówiła mło -  
dzieży: „Musicie się uczyć,
książka, to wasz nierozłączny 
towarzysz“. A  teraz? Ona sa
ma, która stale namawia innych 
do nauki ma powiedzieć, że 
woli nie jechać. Nie.

W  pracy organizacyjnej zaw
sze brakowało jej czasu na 
naukę. Nie było nawet godziny 
wolnej na przeczytanie broszur
ki. Wiedziała dobrze, że uczyć 
się trzeba. Ale kiedy? Prze -  
wodniczący Zarządu Dzielnico
wego, to jak kołowrotek w  r u 
chu. Od 8 rano do 11 w nocy. 
Jak nie jedna sprawa, to druga.

Długo Adamowska rozmyśla
ła. Wreszcie pojechała do 
Warszawy.

*
98 przybyłych z całego kraju  

na pierwszy kurs w  Centralnym 
Ośrodku Szkolenia Aktywu, po
dzielono na 4 grupy seminaryj -  
ne. Po 3 — 4 osoby, kursanci 
zamieszkali w gmachu Ośrodka. 
Każdy pokój miał tworzyć jed
nocześnie grupę samokształcenio 
wą. Pierwszego dnia pobytu za

poznano kursantów z reguła -  
minem dnia. Pobudka o godz. 
6.15. Następnie — gimnastyka, 
słuchanie dziennika radiowego, 
śniadanie, obowiązkowe czyta -  
nie „Trybuny Ludu“ i „Sztan -  
daru Młodych“. A  potem — 
do 1.30 wykłady — wykłady z 
zagadnień ideologicznych i po
litycznych, ze spraw organiza - 
cyjnych. Obiad. I  znowu — do 
godz. 18 wykłady, bądź semi
naria, czytanie książek. Po 
kolacji — regulamin zapraszał 
na zajęcia świetlicowe.

Na otwarcie kursu przybył 
tow. Matwin. To co mówił 
było ciekawe i proste. Mówił 
m in. o tym, że nie wszystkim 
będzie łatwo uczyć się. Ale 
aktywiści muszą pokonać trud
ności. Te słowa kol. Adamow
ska dobrze zapamiętała.

W  bogatej bibliotece Ośrodka, kmL Adamowska (pierw
sza na prawo) i  hmi słuchacze kursu zaprzyjaźnili się 
z książką. Będzie itn ona odtąd towarzyszyła w  codziennej 
pracy.

Po wykładzie pobiegła natych 
miast do biblioteki. — Czy mo
żecie wypożyczyć mi jaką książ 
kę? Muszę nadrobić to, co 
straciłam. Muszę dużo czytać.
— Bibliotekarz uśmiechnął się.
— U nas w bibliotece jest 6 
tys. książek. Wystarczy na dłu
go do czytania.

Od tego dnia książka stała się 
rzeczywiście jej nieodłącznym 
towarzyszem.

Na wykłady przychodzili to
warzysze z Komitetu Central -  
nego Partii, sekretarze Zarzą
du Głównego ZMP, kierownicy 
wydziałów. I okazało się, że 
ich wykłady nie były trudne. 
Trzeba było tylko dobrze u- 
ważać, notować skrzętnie rze - 
czy najważniejsze, a potem, po 
przeczytaniu, łatwo już można 
było przyswoić sobie materiał.

Adamowska ściśle przestrze -  
gała planu zajęć. Zapoznawała 
się przed wykładem z odpo - 
wiednią lekturą, tak, że na wy
kładzie orientowała się już czę
ściowo w omawianym zagad -  
nieniu.

Wykładów słuchali wszyscy 
razem. Ćwiczenia przeprowa -  
dzano w grupach seminaryjnych. 
Można było wtedy odpowie -  
dzieć sobie na każde niejasne 
pytanie i poprosić jeszcze raz, 
aby prowadzący seminarium wy 
tłumaczył trudniejsze proble
my.

Z początku Adamowska są - 
dziła, że największą dla niej 
wartość będą stanowić na kur
sie wykłady o tematyce orga
nizacyjnej. Żywo zresztą, na
wet i w przerwach, kursanci dy 
skutowali na temat form sto -  
sowanych przez nich w  pracy 
terenowej. Każdy wykład, ćwi

czenie ł rozmowa wzbogacały
ich wiadomości praktyczne.

Lecz coraz częściej Adamow
ska zaczęła czuć potrzebę pilne
go uczenia się zagadnień ideolo
gicznych. Rozumiała teraz dla
czego dotąd miewała nieraz w  
pracy swojej trudności w  kie
rowaniu kolektywem. Oriento
wała się, gdzie popełniała błę
dy, co było niewłaściwym w jej 
pracy.

Dochodziła do wniosku, te 
bardzo mało umie. Że wciąż 
musi się uczyć i uczyć. Że po 
zakończeniu kursu musi dopie
ro rozpocząć solidną pracę nad 
sobą.

Przekonała się, że nie najpo
ważniejszą trudnością jest brak 
czasu. Nie umiała po prostu 
organizować sobie pracy.

6 -  tygodniowy zaledwie po -  
byt na kursie wskazał jej wy
raźnie, że w  najbardziej za -  
jętym dniu można znaleźć chwil 
kę czasu na czytanie. Wtedy, 
gdy się dobrze pracuje. I  
znajdzie się wtedy również 
czas na kino i teatr, na wy -  
słuchanie odczytu, popływa - 
nie w basenie, grę w  statków -  
kę i zdobycie znaczka SPO.

«1;
Za kilka dni Danuta A d a 

mowska wróci do srwojej pracy. 
Wróci uzbrojona w  duży zasób 
wiadomości teoretycznych i 
praktycznych. A towarzyszyć 
je j będzie nierozłączna przyja - 
ciołka młodzieży — książka.

Wróci do swojej pracy, nie 
bojąc się, że straciła czas, że 
gorzej pracuje organizacja.

Kurs nauczył ją  Jak praco
wać lepiej i  korzystniej — dla 
organizacji.

Ł  KOSTA.

Scena z biurokratami
Prezydium PRN w Kościerzynie

w  K o -
PR O LO G

JUsefa toczy się 
ścierzynie, w  drugiej 
łow ię czerwca br. Zarząd  
Powiatow y Z M P  przygo
tow uje się do Powiatowe
go Zlotu  Młodych Bojow
ników  o Pokój, który od 
będzie się w  dniu 17, tj. w  
niedzielę. D la  przywiezie
n ia  delegatów ze wsi da
le j położonych, potrzebne 
są ciężarowe samochody. 
Z P  Z M P  zwraca się więc  
do Prezydium  P R N  z pro- 
ib ę  o wypożyczenie 3 sa
mochodów.

A K T  P IE R W S Z T
I  O S T A T N I

W ystępują: Dysarz —
<re f. Wydz. Kom unikacyj
nego PR N , M ajew ski —  
tiieir. org. Z P  Z M P  i  inni.

SCEN A L
—  M ajew ski: Tow arzy

szu Dysarz, w  zw iązku *  
Pow iatow ym  Zlotem  M ło 
dych Bojowników o Pokój, 
prosilibyśmy o w y p o ż y -1| 
czcnie nam na dzień 'T T . 
bm. 3 samochodów cię
żarowych.

—  Dysarz: M y  samocho
dam i nie rozporządzamy. 
Zlecenie musi wydać  
Wydz. Kom unikacyjny  
W R N  w  Gdańsku. Dzwoń
cie do Gdańska pod n r  
31670 — tow. SzulewskL

SCENA I I .
— M ajew ski: Dzwoni 

do W R N  i  otrzym uje od 
tow. Szulewskiego odpo
wiedź, że P R N  może w y
pożyczyć samochód na 
w yjazd  do 50 km. —  Po-

: wiedzcie Dysarzowi —  po
w iedział M ajew skiem u
Szołowski —  że ja  zga
dzam się na wypożyczenie 

l Ala was 3 samochodów.
s c e n a  m .

—  M ajew ski: (wysytu 
pemoow nika Z P , tum. R a t- ' 
(M a  do PRN ).

SCENA IV.

—  Rafćłud: T owar zysze. 
Dysarz dzwoniliśmy do 
W R N  i  tow. Szulewski
zgodził się na wypożycze
nie nam  w  niedzielę sa
mochodu.

—  Dysarz: (rdenerwowa 
ny) — Samochodów nie 
wydam , ponieważ nic m am  
tak ie j instrukcji. A  jeśli 
Szulewski zgadza się, ta 
niech mi da zezwolenie 
na piśmie.

—  Rajchel: (wraca do 
ZP ze spuszczoną głową).

SCENA V.
—  M ajew ski: (dzwoni 

ponownie do W R N  i  o- 
trzym uje znowu odpo
wiedź, że W R N  zgadza się 
na wypożyczenie samo
chodów).

NOCNA V L
—  M ajew ski: (wysyła do 

P R N  ju ż  dwóch pracowni
ków Z P  —  Rajchla i  K ryń
ską).

SCEN A  VU .
—  Rjajćhel: Tow arzyszu 

Dysarz dzwoniliśmy po 
raz drugi do W R N  i  ©- 
trzym aliśm y odpowiedź, że 
samochody musicie nam 
wypożyczyć.

— Dysarz: Nie ma takiej 
instrukcji i  samochodów 
nie wypożyczę.

—  Kryńska: A le i  towo- 
rzyszu—

—  Dysarz: (ziewając) 
Samochodów nie dam...

JBFWOG

Samochody Z P  Z M P  
trzymał, dzięki pomocy Ko
m itetu Powiatowego PZPR. 

, Cieką tr i nas tylko  —  co na 
l, to 1: Prezydium  P R N  w  Ko
ścierzynie.

II budowniczych Piotrkowskiego Kombinatu
„ M y  w tę budowę w k ła d a m y  c a ły  sw ó j 
en tuz jazm , a d z ię k i Pożyczce skończym y

ją  w cześn ie j*
Tam, gdzie dawniej były Iłrite  

plaski i  porośnięte tatarakiem  
zabagnione stawy, rośnie dziś —■, 
w  oczach po prostu —  olbrzymi 
piotrkowski kombinat włókien
niczy, jeden z najpoważniej
szych obiektów Planu 6-letnie- 
go-

Od ubiegłego żaku « n  praca. 
Dziś już stoją , tu dwadzieścia 
dwie potężne hałe włókiennicze 
— z dala bieleją Ich półokrągłe 
dachy, czerwienią się ściany no
wych magazynów. Robota przy 
budowle jest w  pełnym toku: 
warczą betoniarki, skrzypią e- 
lek tryczae dźwigi, robotnicy 
montują maszyny. Nie tylko 
jednak moną ta  wielkie, nowo
czesne hale fabryczne, w  Piotr
kowie rosną ludzie. Młodzi 1 
starzy robotnicy dumnie patrzą 
na swoje dzieło. Zdają sobie 
sprawę »  swych osiągnięć: w  
budowie I  w  wychowaniu sa
mych siebie. Gdy rozpoczęto 
budowę, ludzie byli słabo wyro
bieni politycznie, nie było ko
lektywu, dziś pracują świado
mie, są wytrw ali  i zdecydowa
ni. Jerienią ubiegłego roku 
młodzież wybudowała sobie 
wspaniałą, świetlicą, zradiofonl- 
zowała ca ły . teren Organizacja 

. zetempowska pracująca pod

kierownictwem Partii, przyjęła 
do swych szeregów 70 procent 
młodzieży i postawiła przed so
bą poważne zadania — przede 
wszystkim: kształtować świado
mość, szkolić politycznie, szko
lić zawodowo.

Rezultaty nie kazały na ¡de
ble długo czekać.

— My w tę budowę wkłada
my cały nasz młodzieńczy en
tuzjazm — mówi nam brygadzi
sta 36-osobowej brygady, kol. 
Stanisław Biernacki. 19 czerw
ca rano, gdy dowiedzieliśmy się 
o ogłoszeniu Pożyczki, zrozumie
liśmy, że możemy jeszcze szyb
ciej zakończyć budowę. Cała na
sza brygada jak  jeden mąż pod
pisała subskrypcje już o godzi
nie 9-tej rano.

— W brygadzie mamy także 
młodzież (dezorganizowaną —  
wtrąca kol. Jerzy Ccbnla. —  Oni
nie zrozumieli z gazety odrazu 
wszystkiego. Pytali więc mnie, 
jako zetempowca po co mamy 
dawać Pożyczkę, kiedy państwo 
nasze dziś więcej produkuje niż 
przed wojną. Odpowiedziałem 
im po prostu: — siedzieliście na 
dwóch morgach ziemi z kupą 
młodszego rodzeństwa, a dziś 
.państwo o was dba, nie da was 
skrzywdzić, chce aby wam było

r C Z Y T E L N I C y

C zy tak ie  postępowanie można nazwać
ZMP-owskim ?

e t  M r m  m  r .  ( M ą  
H m  tan 387 m

&05 6.00 7SOO 7.S8 * w m  

3KDO » »  «t*m »styfca *50  W iw faon- 
■ W |ą a tM W H X jS tn  pogody SUM. 

8 K  s ą t a m r  poisMc mc'.odJa W- 
t e n ,  lif f i Ffacłnł masowe. 7JO t e w  

7.40 M otyka. { 8.30 
I oíxtrów !ctmch. 73.10 

_Coł miłego dla kaidego“ — płyty. 
ML30 Fofłctoei. 14.30 Koncert pod dyt. 
Górzyński«*«. 1530 Aa i .  « a  to te tłle  
dWadOeyeh. 15.50 P te M  •  W a n o w k , 

KŁ38 Me-

17.03 Pogadanka sportowa, 17.15 Kon
cert studentów Pań. Wyższej Szkoły 
M uzycznej w Sopocie. 17.40 M uzyka 
roz ryw kow a, 13.00 „P a nce rn ik  Pot ¡on,- 
k in "  — poemat S. W ygodzkiego, 18.13 
K oncert życzeń, 19.00 Kołysanki, 19 20 
Koncert pod dyr. Seredyńskiego, 20.33 
And. •  książce Sa łtykow-Szczedrina  pt. 
„P a ń s tw o  G olow lew ow ie-“. 21.15 M uzy
ka  indow a, 21.40 Polska pieśń masowa., 
71.45 „Z yc ie  i w a lka  Feliksa D zierżyń
sk ieg o ", 22.00 M uzyka I aktualności. 
2230 Recital skrzypcowy Zdzisław* 
Roezncra, 23.10 Koncert z Czechosłowa
c ji,  0.02 H ym n.

jeszcze lepiej. I  dlatego właśnie 
planuje nowe fabryki. Dużo
zarabiacie, podejmujecie zobo
wiązania, ale potrzeby rosną. 
Metalowiec, górnik woła: więcej 
tkanin, wy wołacie od górnika 
węgla, a państwo chce, aby 
wszyscy mieli coraz więcej tka
nin i węgla. Więc do kogo ma 
się zwrócić? Do Ameryki, czy 
Anglii? Oni przysłaliby napew- 
no, ale armaty przeciwko nam.

No, prawda, powiedzieli; 
wszyscy i podpisali Pożyczkę.

—  Ja pierwszy z całej bryga
dy podpisałem. Pożyczyłem pań
stwu 15 dni mojej pracy —  mó
wi kol. Biernacki. —  Mam ma
łego synka, niech dla niego ros
ną szkoły. Po mnie podpisali' 
Wiesław Mielczarek i Ireneusz 
Kupisz.

— Jak tylko dowiedzieliśmy
się o Pożyczce, to wszyscy po
życzyliśmy państwu —  mówi 
niezorganizowany koL Stani
sław Pedor.

Dwa kroki od niego stoi opa
lony jak  murzyn kol. Stefan 
Gołdyn; uśmiecha się: —  Patrz
cie, kolego — mówi przysłania
jąc ręką oczy —  te czerwone 
domy tam, na nowym mieście, 
to nasze domy. W  przyszłym 
roku zobaczycie usiane nimi ca 
łe to wzgórze. Zamieszkają w  
nich włókniarze ze swymi ro
dzinami. Piotrków nie - będzie 
już nazywany —  „Miastem eme
rytów“, stanie się tętniącym o- 
środktem przemysłowym.

•
W  kombinacie . na Bugaju' 

21 eaerwca o godzinie 14 wszys
cy robotnicy złożyli swe-ijwdpł-' 
sy. —  „Dziś tylko wczasowicze! 
przysyłają nam telegramy —|  
mówi sekretarz Fodst. “  
Partyjnej tow. Albin  
—  Cała młodzież entuzj 
Pożyczkę podpisała 
pierwszym dniu“.

JEKZT
I M t

„W Zarządzi« Powiatowym
Z M P  we Włoszczowej pracuje 
jako instruktor gospodarczy 
kol. W ładysława Stolarczyk — 
pisze do nas przewodniczący 
Zarządu- Gminnego ZMP w  Se
ceminie, pow. Włoszczowa, kol. 
Stanisław Czapla. — Koleżanka 
ta mimo, że już od dłuższego 
czasu pracuje w  organizacji, 
nie postępuje jak  ZM P-ów ka. 
Kolegów przyjeżdżających z 
terenu traktu je jako podwład
nych, wymyśla im i aw antu
ru je się z nim i. Gdy przyjeż
dżający na odprawy zwracają  
się do niej z prośbą o zwrot ko
sztów podróży, czyni to nie
chętnie, również wymyślając  
im i nazywając o fe rm a m i“. 
Postępowanie takie wywofuje  
ten skutek, że koledzy dosłow
nie boją się kok Stolarczyk i 
wolą raczej wracać do domu 
piechotą, nieraz 15 km niż do
pominać się o zwrot należno
ści."

Postępowanie koL Stolarczy
ka jest głęboko niesłuszne. Nie 
można pracować z ludźmi, uży
wając metod zastraszania 1 or
dynarnego odnoszenia się do 
nich.

Redakcja prosi Prezydium
ZP o zajęcie się tą sprawą.

O lekceważeniu młodzieży 
przez pracowników Komendy 
Powiatowej SP w  Ostrowiu 
W IŁ  dowiadujemy się również 
z listu junaczek i junaków a 
gminy Czekanów:

„Komenda. SP w  gromadzie 
Przygodzice, pow. Ostrów W lkp. 
organizowała wycieczkę junac
ką do Oświęcimia, Krakow a, No 
w ej H uty  i powiadomiła sąsied
nie hufce, aby tam tejsi instruk
to rzy zachęcili młodzież do wzię  
k ia  udziału w  te j wycieczce. 
Zgłosiły się koleżanki i koledzy 
z  4 gromad.

Pieniądze wpłaciliśm y do 15 
m aja. Wycieczka miała się od

być 26 m aja  b r , a później od
łożono ją  na 2 czerwca. Zbiór
ka o godzinie 22 przed Pow. 
Kom. SP w  Ostrowiu W lkp. N a  
dzień ten i na tę godzinę cze
kaliśmy z w ie lką radością, każ
dy z nas chciał zobaczyć Nową 
H utę i stary Kraków. Wśród 
nas był także kowal z SO M -u  
Lewków, ob. Szymaniak, który 
także pragnął zobaczyć Nową 
Hutę. A  chcąc pojechać na w y
cieczkę pracował poza godzina
mi, aby nie była przerwana prą  
ca planowa w SOM -ie.

K iedy nadszedł oczekiwany 
przez nas dzień 2 czerwca sta
nęliśmy jak  jeden przed Ko
mendą SP w  Ostrowie. K o
menda była zamknięta. M ie li
śmy jednak nadzieję, że o godz. 
22 organizator te j wyciecz
ki lub ktoś z Komendy zatrosz
czy się o na*. Przed zam knię
tym i drzwiam i czekaliśmy do 
godz. 24, ale nikt o nas się 
nie zatroszczył — zmarnowaliś
my prawie  8 godzin czasu, tak  
cennego zwłaszcza teraz — to 
sezonie przerywania buraka cu
krowego! Nad ranem o godz. 
2 wróciliśmy z w alizkam i na 
plecach do domów. A  przecież 
Komenda Powiatowa SP w  Os
trowiu W lkp. mogła zawiado

mić tele fonicznie 
Instruktora PR  ob. Stefana Mi
chalaka, który w rąz z nam i po
jechał do Ostrowca, że wyciecz 
ka została odłożona, mogła na  
drzwiach  wywiesić kartkę że
byśmy przynajm niej nie czekali 
w  nocy na dworze. Trzeba  tu 
dodać, że hufce m iejskie były 
zawiadomione o odwołani» w y 
cieczki, dlaczego więc zaniecha
no pouńadomienła hufców w ie j
skich? Dlaczego dopuszczono do 
zlekceważenia młodzieży ze tarł. 
Czy tak powinna postępować 
Komenda Powiatowa SP? Czy 
tak i przykład chce ona dać mło 
dzieży?

Wycieczka nie odbyła się, do
dzisiejszego dnia czekamy «a  
zwrot pieniędzy. Od rodziców 
słuchamy wciąż, że niedość, iż 
nie zobaczyliśmy N ow ej H u ty  
ale także naciągnęliśmy ich na 
poważne w ydatki

Tyle koledzy z 
Komentarzy chyba nie 
Ograniczymy się więc do prze
kazania tej sprawy Komendzie 
Wojewódzkiej SP w Poznaniu, 
która niewątpliwie wyciągnie 
wobec winnych jak najdalej I-  
dące konsekwencje 1 zawiadomi 
nas o wynikach sprawy.

¿lądem n m e k  artrknféw

Sznira-iisanięts
)bż z radiowęzła

straszy jedn ak  jeszcze
v bibliotece sanatoriom

w  B y s t r e j  Ś l.
Spieszę Was zawiadomić, że 

.napisany na podstawie mojej 
korespondencji felieton p t  
„Koncert życzeń", krytykujący 
działalność radiowęzła w  Sa
natorium w  Bystrej Śląskiej 
■wywołał istną burzę. W wyni-  
ku — płyty ze szmirowatyml 
piosenkami postanowiono usu
nąć i ustalić kolejność nada
wania piosenek i melodii przez 
radiowęzeł. Prócz tego wyzna
czono komisję techniczną, któ
ra zajęła się naprawą stadia.

Zrobiono więc dużo dla po
lepszenia pracy sanatoryjnego 
radiowęzła, lecz jeszcze nie 
wszystko. W  dalszym ciągu 
przerywa się tu ciekawsze au
dycje, jak np. „Falę 49“, lub 
„Wszechnicę Radiową" i nada
je się w  tym czasie muzykę w  
płyt oraz „życzenia“.

W  radiowęźle nie straszą Już 
szmiry, ale straszą one nadal 
w  tutejszej bibliotece. Uamięt* 
to już kilka nieodpowiednich 
wrogich książek, lecz różne 
„Fermy umarłych“ (co druga 
kartka morderstwo) troją Je
szcze łudzi.

T y m i. sprawami  irifct -alą w  
Sanatorium ule zajmuje.

Korespondent 
Władysław 

Tltaur nadzieję, że 
zajmie się

Egzaminy na Oniwersytecie
im. Marii Curie-Skłodowskiej

w Lublinie
dają dobre w y n ik i

Na wyróżnienie zasługuje koL 
Stanisław Siemion przewodni
czący ZU ZMP, wiążący dosko
nale pracę organizacyjną z nau
ką.

Chciałbym —  mówi —  aby 
na naszej uczelni nie było ani 
jednej noty niedostatecznej. 
Wówczas mógłbym powiedzieć: 
zadanie powierzone m i przez 
organizację wykonałem dobrze“.

Dobrym przygotowaniem do 
egzaminów wykazują się też 
studenci Wydziału Matematycz
no - Przyrodniczego.

Na egzaminie z podstaw m ar
ksizmu _ leninizmu kol. Edward 
Kielczykowski otrzymuje temat: 
„O programie WKP(b) zawar
tym w  tezach kwietniowych Le
nina“. Odpowiada spokojnie i 
wyczerpująco, a jego wypowie
dzi wskazują na duże wyrobie
nie polityczne i dobre opanowa
nie zdawanego przedmiotu. Ra
zem z kol. Kielczykowskim zda
ją Wiesław Cichy, Feliks Ote- 
siejuk, Jerzy Iskierka.

Pytania są różne: O I I  Mię
dzynarodówce, o źródłach mar
ksizmu itp. Wszyscy zdający 
wykazują się dobrymi wiadomo
ściami.

Egzaminator tow. Romaniuk z 
uśmiechem wpisuje w  przedło
żone do podpisu indeksy stu
diów oceny bardzo dobre.

W  innym pokoju egzaminuje 
profesor dr Halban z Historii 
Państwa. Dobrym poziomem wy 
różnił się sekretarz I I I  grupy 
ZM P z I  roku Wydziału Prawa, 
kol. Bronowie* oraz koL Jerzy 
Stenzel.

Egzaminy na IJMCS trwają. 
W  licznych salach dziesiątki i 
setki zdanych egzaminów zbli- 

t r Z  studentów do zaliczenia 
kwietnia każdy «tndeHt znał ko- ¡minionego okresu nauki Profe

sorowie mówią o wyraźnej róż-

Ka Uniwersytecie 
Curie -  Skłodowskiej w  Lubli
nie trwa letnia sesja. Na
dachach gmachu uniwersytetu 
powiewają flagi o barwach na
rodowych. Udekorowane są 
również *ale egzaminacyjne, za
kłady i  pracownie naukowe.

Dzień ten Jest świętem całej 
studiującej młodzieży. Po kory
tarzach jak  najciszej chodzą 
studenci Uważają, by nie prze
szkadzać przygotowującym się 
do egzaminu lub składającym 
pierwsze obowiązujące kolo
kwia i egzaminy kolegom.

Akcja przygotowawcza do let
niej sesji egzaminacyjnej na 
UMCS rozpoczęła się w  marcu. 
Dość sprawnie pracowały ze
społy samokształceniowe wypo
życzając wzajemnie książki, pro 
wadząc konsultacje i  repetyto
ria. Zarząd Uczelniany ZMP  
otoczył troskliwą opieką naj
słabszych studentów — przy
dzielając im do pomocy silniej
szych naukowo z danych przed
miotów kolegów. Pierwsze ko
lokwia wykazały, że studenci 
wywiązali się dobrze z powie
rzonych im obowiązków. ZU  
ZM P dbał również o przestrze
ganie socjalistycznej dyscypliny 
studiów na wykładach 1 ćwicze
niach, co dodatnio wpłynęło na 
uzyskiwane obecnie noty. Od 
początku kwietnia wydział agi
tacji 1 propagandy Zarządu 
Uczelnianego prowadź® akcję 
polityczno-uśwtadamiającą. Ha
sło: „Każdy egzamin musi być 
zdany w  terminie, dobrze I  bar
dzo dobrze" było podstawą pra
cy uczelnianej organizacji ZMP.

znajomość termina
rza egzaminów przez studentów 
przyczyniła się do należytego 

sesji- Już 10

łejność 1 ilość egzaminów 1 ko
lokwiów, jakie musi złożyć, by 
uzyskać zaliczenie rocznego o- 
kresu naukowego—

Studenci I I  
Rolnego:
Magdalen* Kamińska, Stanisław 
Siemion, w  pierwszym dniu 
egzaminów z

p M i f  o c r t y n i iT ją  « o i ¡ f  dbtxtz*>

nicy w  poziomach zeszłorocznej 
1 tegorocznej sesji. Także stu
denci mówią: „Socjalistyczna 

roku Wydziału (dyscyplina nauki przyczyniła 
się do tego, że dziś bez obawy, 
bez „koda“ po nocach zdaje
my". ’

MARIA GAWDZIK 
LabUn

w a « m w K

(Dokończenie ze sir. 3)

a *  dzieci należy pamiętać —  
wszystko dla nich. A  tymcza
sem Re ich jest wykolejonych  
przez wojnę i  nędzę. Tu  trze
ba po prostu rzucić się na po
moc, ja k  to robim y wobec to
nących dzieci“.

Drtorżyńaśd. 
opieki nad dziećmi za niezwy
kłe doniosłą, uważa, że należy 
włączyć tu aparat bardzo 
«prawnie działający. Dlatego 
kieruje bojowy organ dykta
tury proletariatu — do opieki 
nad wykolejonym dzieckiem.

Caefcłści zbierają małych, 
bezdomnych z dworców i  z 
szos. Ogromnym nakładem sil 
i  energii organizują pierwsze 
domy dziecka, komuny dzie
cięce.

Dzierżyński niezmordowanie 
zabiega o wyposażenie tych do 
mów, o opał, nawet o zabaw
ki. Tak „Żelr.zny Feliks“ zys
kał imię „wszechrosyjskiego o- 
piekuna dzieci". Dając coraz 
lepsze warunki życia dzieciom 
Moskwy i Odessy był wciąż 
myślami z dzieciakami ulic 
Wilna. Kowna, Warszawy. Na
pisał jrrzecież jeszcze we wcze 
snei młodości; „Nie wiem  dla 
czego tak kocham dzieci jak  
nikogo... własnych dzieci nie 
mógłbym kochać więcej niż nie 
własne... Często wydaje m i się, 
że nawet m atka nie kocha ich 
tak gorąco jak  ja “.

Prawdomówność i odwaga— 
o te dv.” e cechy walczy Dzier
żyński najuporczywiej w  do
mach dziecka „aby w yrośli z 
nich ludzie silni i  mężni du
chem i ciałem, aby nigdy nie 
handlowali sumieniem, aby by 
U szczęśliwsi od nas i  docze-
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te r siwa  i  miłości“. Takimi 
chciał widzieć budowniczych 
socjalizmu, pierwszych radziee 
kich ludzi. Zawsze, od czasu 
podziemnych walk w  Polsce 
otaczał się młodzieżą, «am 
przez całe tycie młody duchem 
wierzył w  siłę młodości.

Wszystkle komuny dziecięce 
otaczały ogromnym zaufaniem 
1 miłością „ojca“. Tylko dzięki 
swoim ogromnym wartościom 
mógł ten wiecznie zapracowa
ny człowiek zjednać sobie uf
ność wykolejonych wojną i nę
dzą dzieci. Dzieci, które miały 
za sobą ju t wcale nie dziecin
ne życie, która widziały wiele 
zła 1 podłości pytały go, skąd 
biorą się tak dobrzy, jak  on 
ludzie.

N ad  ro zk ład em  jazdy
Już w  1920 raku  radzieckie 

państwo zaczęło odbudowywać 
przemysł i komunikację. N aj
czulszym nerwem stał się tran 
sport Wagon, były poniszczo
ne, tory kolejowe powysadzane 
w  powietrze, mosty pozrywa
ne. A żyć —  znaczyło przecież 
przewozić chleb. W kwietniu 
1921 r. Dzierżyński zostaje po
wołany na stanowisko Komisa
rza Ludowego Kom unikacji.

Nigdy dotychczas nie zajmo
wał się spraw am i gospodarczy 
mi, nie znał się na nich. Zebrał 
wokół siebie aktyw kolejarski, 
grupę starych rewolucjonistów 
i rozpoczął walkę o transport 
radziecki.

Jak głęboko rozumiał Dzier
żyński stalinowską zasadę nie- 
pomijania spraw drobnych, do 
wodem fakt, że Komisarz Ko
munikacji internuje frfę rozprze 
dążą biletów kolejowych, czy

m dworcach, pism ©- 
sobiście listy do zawiadowców 
małych stacyjek. Mieszka ca
łym i tygodniami na węzłowych 
stacjach i wsłuchując się w  no 
cny gwizd lokomotyw układa 
rozkłady jazdy. Na wzorach 
pierwszych radzieckich blankie 
tów bagażowych zachował się 
podpis: Dzierżyński

Usprawnić transport —  te 
Jedno niełatwe zadanie. Us
trzec bezcenne transporty chle 
ba I  butów przed grabieżą —  
drugie, nie mniej trudne. I  tu 
znów występuje „Żelazny Fe
liks“: „D la grabieżców i  zło
dziei m ienia ludowego —  nie 
masz zm iłowania“. A  równo
cześnie Komisarz Komunika
cji buduje specjalną komunę 
dla nieletnich zatrzymanych 
na kradzieży z pociągów. Ota
cza te dzieci najserdeczniejszą 
opieką.

„N ig d y  siebw  
■sra oszczędzam .»**

tV>
Partia odwołuje Dzierżyński« 

go na jeszcze trudniejsze, bar
dziej odpowiedzialne stanowi
sko. Zostaje przewodniczącym 
Najwyższej Rady Gospodarki 
Narodowej (WSNCh) w  roku 
1924 — w  roku, w  którym Sta
lin  postawił przed narodem hi
storyczne zadanie — socjalisty 
czne uprzemysłowienie kraju. 
Rozpoczyna sie walka o wielki 
przemysł radziecki — walka z 
trudnościami wyposażeniowy
mi, z brakiem kadr, z opozycją 
zinowiewowską w  partii. Dzier 
żyński staje się prawdziwym 
-talinowskim działaczem gospo 
darczym.

Nie wiele czasu spędza w  
swoim gabinecie. Jest w fabry

kach. W  fabrykach, w których 
brakuje najniezbędniejszych 
maszyn, w  osadach, do których 
z opóźnieniem dochodzi żyw
ność, wśród ludzi, którzy jesz
cze często o chłodzie i głodzie 
— budują socjalizm. Rozumie, 
że „jeśli działacz gospodarczy 
nie zna mas, nie potrafi wejść 
z n im i w  stałą i  żywą łącz
ność, to nie może być dobrym  
członkiem P artii, ani dobrym  
działaczem gospodarczym“. U - 
mie w  czasie szturmowych dni 
stanąć sam przy maszynie, 
umie poradzić i pomóc — tak 
jak umie bezwzględnie żądać 
ofiarności i oddania w pracy.

W myśl wskazań Lenina 
wypowiada Dzierżyński wal
kę biurokracji i przerostom 
administracyjnym w aparacie 
gospodarczym. Głęboko rozu
miejący ludzi, nie znosi zasła
niania żywego człowieka pa
pierkiem. Wymaga od admi

nistracji śeMM łączności *
robotnikami, zaspakajania po
trzeb robotników. Wchodzi do 
fabryk z nieodmiennym pyta
niem: jak plan? co.mówią lu
dzie? Dlatego właśnie tak o- 
gromną wagę przywiązywał 
do narad wytwórczych. Dzier
żyński niezwykle gorąco po
pierał tę formę współgospoda
rzenia fabryką. Sam bywał na 
setkach takich narad i pro
wadził z nich skrupulatne za
piski. Traktował je jako do
datkowe, bezcenne lekcje o 
przemyśle i o ludziach.

„Produkujemy za drogo“ — 
stwierdził Dzierżyński w  roku 
1925 i rozpoczął bój o obniże
nie kosztów własnych produ
kcji. Przed aparatem gospo
darczym postawił zadanie na
uczenia ludzi oszczędności, tej 
gospodarskiej socjalistycznej 
oszczędności. „Reżim oszczęd
ności — mówił — jest walką

Feliks Dzierżyński z Kiroioem (to 1926 r.).
Foto CAF

e.eańmee robotnicza OOepekA, 
jest w a lką  o prawdziwe  łro-
dcnonictwo socjalistyczne“, s W  
jednej z fabryk metalurgicz
nych tra fił na magazyn niewy 
korzystywanych śrub. Przeli
czył ich wartość na ruble i  za
żądał od dyrektora wyliczenia 
się z tej sumy w  ciągu mie
siąca. Po dwóch tygodniach 
wszystkie śruby były włączo
ne do produkcji.

Niezwykle wielką wagę 
przywiązywał Dzierżyński do 
wychowania nowych kadr dla 
przemysłu. Był serdecznym 
przyjacielem robotniczej mło
dzieży. Od młodego robotnika 
wymagał stałego wszechstron
nego podnoszenia wiedzy. W te 
dy już widział obraz robotni
ka -  stachanowca, nowego, 
wspaniałego radzieckiego czło 
wieka. Według tego obrazu 
kształtował młodzież robotni
czą.

Zwrócono kiedyś Dzierżyń
skiemu uwagę, że zbyt wiele 
wymaga, że jest zbyt bezkom
promisowy w ujawnianiu błę
dów. Ale tajenie zła, przeba
czanie błędów przed ich osta
tecznym przezwyciężeniem nie 
leżało w zwyczajach „Żelaz
nego Feliksa".

„Iść naprzód — mówił — 
można tylko wtedy, kiedy 
krok za krokiem odsłania się 
i przezwycięża zło. Cała siła 
naszej proletariackiej władzy  
polega na tym , że nie taimy 
naszych błędów i braków. T a 
ka Partia  jak  nasza, która 
nie bot się prawdy, potrafi 
przezwyciężyć wszystkie sto
jące przed nią trudności“.

Dzierżyński rozumie ludzi, 
potrafi tłumaczyć godzinami 
to, czego nie pojmują, wierzy

nie toleruje, nto wybacza 
kłamstwa, uporczywego trwa
nia w  błędach. Brzydzi się o~ 
błudą równie gorąco jak ceni 
prawdomówność.

20 Rpca 1928 r. na barzB- 
wym posiedzeniu Plenum KC  
1 CKK WKP(b) występując 
przeciw zinowiewoekiej opo
zycji powiedział:

„Wiecie doskonale, na czym  
polega m oja siła. Nigdy sie
bie nie oszczędzam. Lubicie 
mnie tu wszyscy dlatego, że
mnie ufacie. Nigdy nie jestem  
obłudny i  jeśli widzę u nas 
nieporządki — zwalczam je z 
całą siłą“.

Były to ostatnie słowa Feli
ksa Dzierżyńskiego. W kilka 
godzin później serce człowie
ka, który „nigdy siebie nie o- 
szczędzał“ przestało bić. Okry
ty żałobą naród radziecki, 
wielka Partia Bolszewików 
oddawały głęboki hołd synowi 
polskiego narodu.

„Teraz, kiedy nad otwartą 
trumną, wspominamy całą 
przebytą przez tow. Dzierżyń
skiego drogę — więzienia, ka- 
torgę, Komisję Nadzwyczajną 
do W alki z Kontrrewolucją, 
odbudowę zrujnowanego tran
sportu, budowę przemysłu so
cjalistycznego — ma się ocho
tę scharakteryzować to tętnią
ce energią życie jednym sło
wem:

„W IE C ZN Y  P Ł O M IE Ń “
— żegnał Feliksa Dzierżyń
skiego Józef Wissarionowicz 
S T A L IN .

*  » *

Wielki pisarz rewolucji Wio 
dzimierz Majakowski pozosta
wił wskazanie:

wzór wybrać czyj,

podać et M b k i ,
nte namyślając się 

powiem cl:
—  Z y i

}*k  ty ł
towarzysz

Dzierżyński.

Wezwanie to specjalnie bli
skie powinno stać się młodzie
ży naszego kraju. Feliks Dzier 
żyński był największym, naj
wspanialszym rewolucjonistą 
polskim, był uosobieniem re
wolucjonizmu naszego narodu.

Feliks Dzierżyński był wzo
rem internacjonalisty i patrio
ty — wszystkie swoje siły 
oddał bez reszty walce o zbu
dowanie pierwszego w  świecie 
państwa socjalizmu, walce o 
zwycięstwo rewolucji, która i 
naszemu narodowi torowała 
drogę do wolności, drogę do 
Polski, o jakiej marzył. Feliks 
Dzierżyński, wzór patrioty, 
który całe życie poświęcił wal 
ce o Polskę, o Polskę robotni
ków i chłopów, o Polskę zwy
cięskiej rewolucji.

Feliks Dzierżyński byl wzo
rem człowieka, wspaniałego 
mądrego, pełnego człowieka e- 
poki wielkich walk i wielkich 
zwycięstw.

Dobrze i mądrze trzeba żyć
— jeśli to życie przyjmie się 
za wzór.
(na podstaw ie broszury T. Dani* 
szewskiego pt. „F e lik s  D z ie rżyńsk i" 
I wspom nień o D zierżyńskim  oprą- 
tow a ła  A. Paw łowska)*



Sztandar
młodych SPORT
Uchw ała prezydium  G K K F

w  sprawie sytuacji w  zrzeszeniu sportowym  
Unia i Stal w m. Radomsko woj. łódzkie

M asowy rozw ój k u ltu ry  fizycznej 
sportu  w Polsce, stale wzrastająca 
aktyw ność po lityczna sportowców co
raz lep ie j służą celom wychowania 
m łodzieży, podniesienia zdrow otnoś
ci pracujących m iast » wsi. Jednakże 
w  n iektórych organizacjach sporto 
wych nie zostały przezwyciężone s ta 
re a szkodliwe nawyk* i tradycje  bur- 
fuazyjne godzące w dobre im ię. w 
słuszną Hn*ę rozw o ju  sportu po l
skiego.

W Radomsku woj. łódzkie dnia 17 
m aja br. podczas meczu ZKS Stal — 
ZKS S pójn ia  (Tomaszów M azow iecki) 
kilku członków  m ?ejscowego klubu 
ZKS U nia  w yw o ła ło  gorszącą aw an
turę. W kroczyli on! na czele szow i
n is tyczn ie  nastaw ionej g rupy swoich 
sym patyków  na boisko i pobił* ciężko 
kilku graczy tom aszowskich, lżej tu r- 
bując pozostałych, któ rzy ra tow a ł' 
się ucieczką.

Inicjatoram i ! p row odyram i zajśc*a 
w  Radomsku b y li: członek w ładz ZKS 
Unia ob. M adejczyk Czesław oraz 
zawodnicy tego klubu B lada Czesław, 
C*chy W ładysław  i Jaworski Jan. Po
dobne zajścia zdarzyły się w Ra
domsku równ*ei dnia 1 M aja br. pod

czas tow arzysk iego spotkania 
Unia.

Przeprowadzona lęontrola ’ 
domsku wykazała, że Zarząd 
Unia zorganizowanego przy 
dach Przem ysłu Drzewnego

SU ! •

r Ra-
K lubu 
ZakU- 
v  Ra

domsku prow adził szkodliw ą  d z ia ła l
ność w ruchu sportowym . Nie o rga 
n izow ał masowego rozw oju  k u ltu ry  
Fizycznej wśród m łodzieży I p racu
jących, a bazował na k ilkunastu  za
w odnikach przeważnie nie zw iązanych 
z zakładem pracy i doprow adził do 
lik w id a c jt koła sportowego. W klub ie  
nie organ izow ano zdaw anU  norm na 
SPO, nie prowadzono pracy po litycz 
no-w ychowaw czej. Zarząd K lubu nie 
ty lko  nie pod ją ł próby dokonania sa- 
m okrytycznej oceny sw oje j pracy, ale 
uczynił wszystko aby zatuszować ca
łą  sprawę.

Grupa dzia łaczy i zaw odn ików  ZKS 
U i.ia , z grona których  re k ru tow a li się 
bezpośredni in ic ja to rzy  i sprawcy 
zajść w Radomsku, w yw odzi się ze 
środow iska burżuazyjnego i reakcy j
nego przedwojennego klubu C zarn i. 
Po w o jn ie  w krad ła  się ona do zw iąz
kowego klubu sportowego i w skutek 
braku czujności ze strony w ładz spor-

Zaledwie co pięćsetny czytelnik
właściwie rozwiqzał

okład tabeli lipouei na półmetku
Jak jtiż pisaliśmy, Błyskawiczny Konkurs Sportowy, który Redakcia 

„Sztandaru Młodych'- ogłosiła w zw iązku z p ierwsza runda tegorocznych 
rozgrywek Ligi P iłka rsk ie j, wzbudził ogromne zainteresowanie.

Świadczą o tym najlepiej setki listów, które niemal co godzinę napły
wały w ostatnich dniach do Redakcji.

Ale tak, jak popularny, tak I trudny byt ostatni nasz Konkurs. Bo nie
łatwo było przewidzieć układ tabeli 1 lig i piłkarskiej na półmetku tego
rocznych rozgrywek nawet najwytrawniejszym  znawcom I miłośnikom  
piłki nożnej. — Całą tabelę przewidział dobrze zaledwie co pięćsetny 
uczestnik Konkursu.

Trudności w rozwiązywaniu kolejności poszczególnych drużyn zaczynały 
się dla naszych czytelników już od pierwszego miejsca — większość na tę 
pozycję typowała ambitnego Górnika z Radlina. Jeszcze mniejsza Ilość 
czytelników przewidziała trafnie drugą pożycie, na którei dość niespo
dziewani« znalazł się poznański Kolejarz. Cl. którzy szczęśliwie „przebr
nęli" przez dwie pierwsze rubryki kuponu konkursowego najczęściej po
zostałe drużyny ustawiali właściwie lub prawic właściwie. Było jednak 
aż trzynastu „pechowców", którzy „potknęli się" na drużynach Włók
niarza. stawiając zespól krakowski przed łódzkim.

W niedługim czasie będziemy już mogli podać listę nagrodzonych w 
„Błyskawicznym Konkursie Sportowym". Termin ogłoszenia wyników  
nzależnlony jest od nadesłania nam przez Sekcję Piłki Nożnej GKKF  
oficjalnego nkładn drużyn na półmetku. Dotychczas oficjalne wyniki nie 
zostały jeszcze podane, gdyż nie wszystkie spotkania kończące pierwszą 
połowę rozgrywek ligowych zostały zweryfikowane.

Prawdopodobnie w y n ik i czw artkow ych spotkań będą zatwierdzone, a po
dana przez nas na podstaw ie tych meczów tabela pozostanie, bez zmian.

W Szczecinie 24 bm. rozpoczęły ̂ sią 
IV Ogólnopolskie 

Zawody Strzeleckie
P O  S łu żb a  Polsce

(Korespondencja własna)
Od dwóch dni Szczecin zape łn ił się 

m łodzieżą w zielonych m undurach. 
Z  wszystkich województw zjechali 
się junacy i junaczkl aby razem z 
kadrą SP zmierzyć się w zawodach 
strzeleckich.

Centralne zawody odbywające się 
w Szczecinie zostały poprzedzone e- 
łlmlnacyjnymi spotkaniami na szcze
bla hafców i powiatów.

Ostatnie eliminacje wojewódzkie 
wyłoniły reprezentacje poszczególnych 
okręgów, które stanęły do zawodów 
o zaszczytny tytuł mistrzostw PO 
„SP”.

Przy dźwiękach hymnu narodowego, 
wciągnięcia flagi na maszt dokonał 
m istrz SP I mistrz Polski w strze
laniu z pistoletu kol. Józef Sadur- 
sk? z Zielonej Góry. Zawody otwo
rzył komendant główny „S P “  puł
kownik SŁAW, „P a m ię ta jc ie  — po
w iedz ia ł p łk . S ław —że rozpoczynające 
się dz is ia j m istrzostw a, odbyw a ją  się 
pod hasłem zbliżającego się Zlotu 
Młodych Bojowników o Pokój w  Ber
linie**.

W im ien iu  junaczek przem ów iła
kol. H alina  SALWACH w icem istrzy- 
n i Polski z Rzeszowa: „Jesteśm y 
dumne, że poraź pierw szy my ju 
naczki ZM P -ów ki i n iezorganizowane 
mamy możność brać udzia ł w  zawo
dach.

Po odśpiewaniu hymnu SFM D i 
defiladzie oddane zostały, strzały ho
norowe 1 rozpoczęły się pierwsze 
strzelania.

W Y N IK I PIERW SZEGO DNIA:

Dla junaczek

towych prow adziła  pod pokryw ką 
sportu wyczynowego rozk ładow ą ro 
botę.

Również i ZKS Stal w Radomsku 
ro z w ija ł swą dzia ła lność w kierunku 
e l i t a r n i  pojętego sportu  w yczyno
wego. Dotychczas nie zorgan izow ał 
koła sportowego przy fabryce im . K o
m uny P arysk ie j. D zia ła lność K lubu 
sprowadzała się do antagon istycznej 
ry w a liz a c ji z is tn ie jącym  w Radom
sku ZKS Unia.

PKKF w Radomsku nie uczynił nic
w kierunku uzdrow ien ia  sy tuac ji w  

sporcie na swoim  terenie. Nad chu
lig a ń sk im i wyczynam i przeszedł do 
porządku dziennego, nie w yciągną ł 
praktycznych w niosków  z IV  Plenum 
GKKF. Przewodniczący PKKF ob. 
W yczółkowski pracę swą ogran iczy ł 
do b iu rokra tycznego, form alnego za 
la tw ia n ia  spraw  w loka lu  P KKF, s tra 
c ił w ia rę  w s iły  sportowego aktyw u 
społecznego i m ożliw ość ko lektyw ne j 
pracy prezydium , nie a la rm ow ał 
w ładz nadrzędnych o złym  stanie 
organizacj» sportowych w Radomsku. 
Ten b iu rokra tyczny s ty l pracy prze
rodz ił się w szkodliwą to lerancję  ! 
ślepotę wobec karygodnych faktów , 
sp rzy ja ł w rog ie j robocie i wypacza
n iu  l in i i  k u ltu ry  fizycznej i sportu 
na teren ie Radomska, sp rzy ja ł ode»-- 
w anfu o rgan izac ji sportowych od o r
gan izacji politycznych, społecznych i 
zw iązkowych.

K on tro le  przeprowadzone w Ra 
domsku przez Rady Okręgowe Zrze
szeń Sportowych S tal * U nia  m ia ły  
charakter fo rm a lny  i b iu rokra tyczny. 
Podczas k o n tro li ograniczano się je 
dynie do rozm ów z k ierow nictw em  
k lubów  i kó ł, u n ika jąc  zetknięcia z 
szeregowym i członkam i, z robo tn ika 
m i. K ie ro w n ik  re feratu  k u tlu ry  f i 
zycznej ORZZ Łódź ob. Łuczak usto
sunkował się do zajść w Radomsku w 
sposób bezduszny i fo rm a lny .

W KKF w Łodzi rów n ież ty lko  fo r
m aln ie  kon tro low a ł pracę PKKF, o- 
gran icza ł się do ko n tro li prac b iu ro 
wych, nie w n ika ł w życie o rgan iza 
cyjne kó ł f k lubów . S ty l pracy W K K F 
w- poważnym  stopniu zaciążył na s ty
lu  pracy PKKF.

Podobne w ypadki wypaczenia w ła ś 
c iwe j ł in f i  rozw o ju  ruchu sportowe
go i b raku czujności wobec szkod li
wej dz ia ła lności elem entów zdem ora
lizow anych i w rog ich  m a ją  jeszcze 
m iejsce w  n iektó rych  organ izacjach i 
m iejscowościach. Łączą się one n ie 
k iedy z p rzechw ytyw aniem  l prze
kupyw aniem  uta len tow anych zawod
n ików , tw orzeniem  się zam kniętych 
k l ik  w organizacjach sportowych itp . 
szkod liw ym i ob jaw am i.

W ypadki tak ie  i w szczególności 
sytuacja  w organizacjach sportowych 
w m. R ad o m sk i wskazują, że*

1. część organizacji I działaczy 
sportowych nie rozumie jeszcze do
tychczas zadań i roli, jaką ma speł
niać kultura fizyczna I sport w Pol
sce Ludowej. Zamiast troszczyć się 
o masowy rozwój kultury fizycznej 
wśród młodzieży i pracujących roz
wijać sport wyczynowy, skupiają oni 
swoją uwagę na wąskiej grupie za
wodników nie związanych częstokroć 
z zakładem pracy, kultywując złe po
zostałości sportu burżuazyjnego;

2. odryw an ie  sportu wyczynowego 
od m asowego rozw o ju  k u ltu ry  f i 
zycznej p row adzi do wypaczenia l in ii

karabinkaStrzelanie dokładne 
sportowego 50 m.

1) H alina Salwach z Rzeszowa 270 
na 300 możliwych.

2) Irena Sawicka z Rzeszowa 261 
pkt.

3) Balladyna Krefta *  Gdańska
255 pkt.

Dla junaków

1) Adam Gałuszka z Rzeszowa 279 
na 300 możliwych.

2) Józef Sadurskf z Zielonej Góry
278.

3) Bolesław Leśniak z Rzeszowa
265 pkt.

Strzelanie bojowe z karabinów na 
100 m na czas.

Junaczki:

1) Stanisława Krupska Kielce, 95
pkt. na 100 możliwych.

2) 1 3) Elżbieta Błasiak i Anna L i
sowska obydwie po 92 pkt.

Wspaniały wynik.

Junacy:

1) Hieronim Paukszto Olsztyn 99 
pkt. na 100 m ożliw ych.

2) Rudolf Kudryś 98 pkt.
3) Józef Ślęzak 96 pkt.
D alszy w yn ik  podamy w jednym z 

najbliższych numerów.
A. W IERZBA

rozw o jow e j sportu  polskiego, ham uje 
rozw ó j k u ltu ry  fizycznej i s tanow i 
dobrą pożywkę d la  elem entów dy
w ersy jnych;

3. tam , gdzie nie p row adzi się p ra 
cy po lityczno-w ychow aw cze j, gdzie 
jest słaba praca o rgan izacyjna , gdzie 
kontro le  wyższych ins tan c ji p rzepro
wadzane są źle i b iu rokra tyczn ie , tam 
zagraża dem ora lizacja, przen ika  w róg 
prowadzący sw o ją  rozk ładow ą dz ia 
łalność.

P rezydium  G K K F w porozum ieniu 
z CRZZ postanaw ia:

1. Rozwiązać ZKS Unię w Radom
sku f zorgan izow ać w łaśc iw ą  Jed 
nostkę sportową, t j.  ko ło  przy za 
k ładzie  pracy:

2. za szkod liw ą  postawę wykluczyć 
dożyw otn ie  z prac społecznych i eta 
towych w dziedzinie  k u ltu ry  fizycz 
nej członka w ładz ZKS U nia  — Ma- 
dejczyka Czesława, zz zachowanie u- 
rągające dobremu im ien iu  działacza 
sportowego usunąć z w ładz sporto 
wych Kałkę Zenoblusza;

3. rozw iązać ZKS Stal w Radomsku 
i p rzy zakładach Im. K om uny Pa
rysk ie j zorganizow ać ko ło  sportowe;

4. za tw ie rdz ić  punkt U chw ały 
W K K F  Łódź na mocy któ rego zawod
n icy ZKS Unia Błada Czesław, C i
chy W ładysław  1 Jaw orsk i Jan zosta- 
1* usunięci z szeregów ruchu sporto 
wego i zd yskw a lifiko w a n i jako  za
w odn icy we w szystkich  dyscyplinach 
sportu ;

5. za szkod liw y w p ływ  m ora lny na 
zawodników  usunąć z szeregów dzia 
łaczy sportowych Dębowskiego Je
rzego, k ierow nika  Sekcji Bokserskie j 
I kapitana d rużyny p iłka rsk ie j ZKS 
U n ia ;

6. za ordynarne zachowywanie r*ę
na boisku podczas zawodów zdyskw a
lif iko w a ć  dożyw otn io  jako  zawodnika 
Tomasza Łęckiego, p rzodow nika  WF 
ZKS U nia, odebrać^m u ty tu ł przo
downika WF, odwołać z kursu in- 
s truk to rk iego  i zw o ln ić  z za jm ow ane
go stanow iska w k lub ie ;

7. za ciche sp rzy jan ie  awanturom  
p iłka rsk im  I to lerow anie  bruta lność! 
w czasie g ry  usunąć z S ekcji P i ł 
k i Nożnej G K K F w Radomsku ob. 
Pieżaka Kazim ierza 1 A rch itek ta  Ja
na;

8. przewodniczącego P K K F  W yczół
kowskiego zdjąć z za jm owanego sta
now iska;

9. Radom O kręgowym  U nia ! Stal 
w  Łodzi w ytknąć oderwanie się od te
renu  i  zobowiązać je  do lepszego 
k ie row an ia  pod leg łym i Im  organiza 
c jam i sportow ym i;

10. W ojewódzkiem u K o m ite tow i Kul 
tu ry  F izycznej w Łodzi zw róc ić  uwa
gę na n iew łaśc iw y sty l pracy ł b iu 
rokratyczne podejście do k o n tro li w 
teren ie, i polecić w yciągn ięcie  w n ios
ków  organ izacyjnych  w  stosunku do 
pozostałych w innych  zajść w  Radom 
sku i w innych zajść w Zduńskie j Wo
l i  1 Tomaszowie.

Poleoić W K K F  Łódź zw ołan ie ak
tyw u  sportowego w ojew ództw a dla 
om ów ienia ca łokszta łtu  spraw  zw ią 
zanych z w ypadkam i w P K K F  Ra
domsku;

11. Na posiedzeniach wszystkich
Rad Zrzeszeń Sportowych f K om i
te tów  K u ltu ry  Fizycznej om ów ić n i
n ie jszą Uchwałę, w celu w yciągnięcia 
w niosków  d!a pracy sportowej na 
każdym terenie.

Kobiety świata
wzmogą odział

u; zb ieran iu  podpisów

pod Apelem Pokoju
Rezolnc;a sesji KW SBFK

K o m ite t W ykonaw czy Ś w ia 
tow e j D em okra tyczne j Federa
c j i  K ob ie t, ob radu jący w  S ofii, 
u c h w a lił jednom yś ln ie  teks t re 
zo luc ji, pow zię te j na podstaw ie 
re fe ra tu  E ugen ii Cotton, o u - 
dzia le  F ederac ji w  a k c ji zb iera
nia  podpisów  pod A pe lem  Ś w ia 
tow e j R ady Poko ju .

A pe l Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
o zaw arcie  p a k tu  po ko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a
m i — głosi m. in . rezo luc ja  — 
stanow i now y etap w  walce o 
zapobieżenie now e j w o jn ie  świa 
tow e j i w yraża najgorętsze prag 
n ien ia  kob ie t całego św iata.

Sesja K W  ŚDFK wzywa wszy 
stkie organizacje krajowe do 
wzmożenia swego udziału w 
akcji zbierania podpisów i po
czynienia wszelkich niezbęd
nych kroków, aby ilość podpi
sów pod Apelem Światowej Ra
dy Pokoju przewyższyła wszę
dzie ilość podpisów pód Apelem 
Sztokholmskim. , O rganizacje 
k ra jo w e  Ś D F K  po w in ny  dążyć 
do w ciągn ięc ia  do te j kam pa
n i i szerokich mas k o b ie t-ro b o t- 
n ic, urzędniczek, gospodyń do
m ow ych, chłopek, kob ie t w o l
nych zaw odów itd . ja k  rów nież 
o rgan izac ji kob iecych, n ie  wcho 
dzących w  sk ład Federacji.

Sesja K o m ite tu  W ykonawcze 
go SDFK w yraża  przekonanie, 
że krajowe organizacje kobie
ce dołożą wszelkich starań, aby 
przez swój udział w kampanii 
na rzecz zawarcia paktu poko
ju przyczynić się do rozszerze
nia międzynarodowego ruchu ko 
biecęgo, _.a tym samym świato
wego ruchu w obronie pokoju.

Dla uczczenia Zlotu w Berlinie...

M łodzieżow a brygada G rzybow skiego, pracu jąca p rzy  obsłudze sprzętu transp ortu  Z jednocze
nia  B ud ow n ic tw a  M ie jsk iego na S ta rym  M ieście, d la  uczczenia I I I  Św iatow ego Z lo tu  M ło 
dych B o jo w n ikó w  o Pokój, k tó ry  odbędzie się w  s ie rpn iu  br. w  B e rlin ie , w yko nu je  w indę bu
dow laną. Na zd jęc iu : brygadz is ta  G rzybow sk i om aw ia  z cz łonkam i b rygady szczegóły tech n i

czne w yko n yw a n e j w indy .

P o  7  I I p e a ! •  • •

W dniu 25 bm.
wyjechały 

z Warszawy
pierwsze

4 grupy 
dzieci

na kolonie letnie
Wanda Grodzińska, córka  ro 

bo tn ika  Państwowego Przedsię
b io rs tw a  Robót K o m u n ik a c y j
nych je s t roześm iana i  zadowo
lona. N ic  dziwnego, w  sobotę o- 
trzym a ła  św iadectw o szkolne 
i  zda ła do 7-e j k lasy, a dziś stoi 
w e d rzw iach  pociągu i  za c h w ilę  
od jedzie na ko lon ię  do N iecho
rza  ko ło  Szczecina, aby tam  po 
10 m iesiącach na uk i, na słońcu 
i  p rz y  zabaw ie spędzić m iesiąc 
odpoczynku.

N a dw orcu  pom im o padające
go deszczu ruch . W okó ł sto ją  ro 
dzice żegnając dzieci w yjeżdża
jące na ko lon ie . W  oknach po
ciągu tłoczą się roześm iane 
dziewczęta. W yjazd p rzygo tow a
no spraw nie. Dzieci m a ją  specjał 
r ie  zarezerwowane 2 w agony, w  
k tó ry c h  jest zupe łn ie  luźno. W 
te j c h w ili w ychodz i na peron 
zaw iadowca i  da^e znak od jaz
du. Pociąg rusza. Jeszcze osta t
nie pożegnania, poca łunk i i  ro 
dzice ju ż  z daleka m achają rę 
koma.

Do zobaczenia za m iesiąc! — 
w o ła  m a tka  Danusi B loch.

<m. g.)

Już tylko przez kilkanaście dni 
Powiatowe i Dzielnicowe Komi
sje Rekrutacyjne na wyższe li
czebne będą przyjmowały poda
nia kandydatów na wyższe stu
dia. DO 7 LIPCA M ATURZYŚCI 
TEGOROCZNI JAK RÓWNIEŻ  
M ATURZYŚCI Z LAT U B IE 
GŁYCH MOGĄ SKŁADAĆ W 
KOMISJACH REKRUTACYJ
NYCH PRZY RADACH NARO
DOWYCH PODANIA (wraz z 
załącznikami) O PRZYJĘCIE  
NA W YŻSZĄ UCZELNIĘ.

Maturzystom, którzy jeszcze 
dotychczas nie załatwili formal
ności związanych ze złożeniem 
podań na wyższe uczelnie, przy
pominamy, jakie dokumenty po
winni złożyć w Komisjach:

1) świadectwo maturalne w  
oryginale (jeżeli maturzysta o- 
trzymał dyplom przodownika 
nauki i pracy społecznej lub dy
plom z olimpiady matematycz
nej, powinien .ie dołączyć do 
matury,

2) 3 fotografie,
3) dokument wojskowy,
4) jeżeli kandydat ubiega się 

o przydział mieszkania lub sty
pendium mieszkaniowe — poda

nie o przyznanie mu miejsce w 
Domu Akademickim,

5) ew. podanie o przyznanie 
stypendium zwyczajnego,

6) podanie o przyjęcie na wyż 
sze studia (druk otrzymuje kan
dydat w Komisji Rekrutacyj
nej).

W celu uławienia maturzy
stom z lat ubiegłych procesu 
składania podań, Min. Szkół 
Wyższych i Nauki wydało za
rządzenie, na moiy którego nie 
potrzebują oni składać świade
ctwa moralności

W celu sprawniejszego prze
prowadzenia badań lekarskich 
dla kandydatów na wyższe stu
dia, zostały wyznaczone dwa 
terminy: 1) dla kandydatów mtc 
szkająeych w ośrodkach studen
ckich do 14 lipca; 2) dla ma turzy 
stów z miejscowości położonych 
zdała od ośrodków studenckich, 
między 20 sierpnia a 8 wrze
śnia, w którym ło czasie odby
wać się będą egzaminy wstępne.

Maturzyści powinni przestrze
gać terminów badań lekarskich, 
by nie utrudniać pracy ośrod
kom Pomocy Lekarskiej Mło
dzieży Akademickiej.

Opieka nad dziećmi w czasie przejazdu na kolonie

Specjalnie zarezerwowane wagony
O to , ja k  O rb is  roztoczył op iekę  

n a d  p o d ró ż q  najm łodszych
W związku z rozpoczynającymi się wyjazdami dzieci na ko

lonie letnie, kierownik Binra do Spraw Wyjazdów na kolonie 
letnie udzielił przedstawicielowi naszej redakcji odpowiedzi na 
dwa pytania dotyczące przejazdów dzieci na kolonie i z powro
tem.

4. Jak O rbis p rzygo tow ał w yjazdy dzieci na kolonie?
Odpowiedź: W  porozumieniu 

z M in is te rs tw e m  K o le i zosta ł u- 
sta lony p lan  w y jazdó w  tak, że 
ju ż  w  c h w ili obecnej każda gru
pa zna dzień i  godzinę swego 
odjazdu. Na przybywające na 
dworzec dzieci czeka już przed
stawiciel Orbisu, który prowa

dzi je do specjalnie zarezer
wowanych wagonów i opiekuje 
się nimi aż do przybycia na 
miejsce. Dzieci mają zapewnio
ne miejsca siedzące. Na w ię k 
szych dw orcach L ig a  K o b ie t o r 
gan izu je  rów n ież  p u n k ty  san i
tarne.

2. Jak O rbis p rzygo tow ał przejazdy z kolonii 
do dom ów?

Odpowiedź: Na dwa tygodnie 
przed wyjazdem każda grupa 
będzie zawiadomiona o dacie i 
godzinie wyjazdu i tak, ja k  przy 

i prze jazdach na kolon ie, będzie 
m ia ła  specja ln ie  zarezerwowa

ne wagony. Tak, że rodzice 
dzieci jadących na wczasy nie  
m a ją  powodów do obaw, że 
przemęczą się one podczas po
dróży.

Dzięki
rozwinięciu rucha 

wiulnwarsKlalowego 
p rzez  m ło d z ie ż

Szczecińskie Zakłady
Sztucznego Włókna

już w maju br. wykonały
p ó łro c z n y  p la n  

p ro d u k c ji
K ilk a  m iesięcy tem u m ło dy  ro 

b o tn ik  Szczecińskich Z akładów  
Sztucznego W łókna Józef Juda 
przeszedł na obsługę czterech 
m okrych  stron maszyny p rodu
ku jące j sztuczny jedwab.

P rzyk ła d  m łocego robo tn ika , 
k tórego wydajność pracy w ie lo 
k ro tn ie  wzrosła, bardzo szybko 
¿nalazi licznych naśladowców.

Dziś w  ca łe j fab ryce powszech 
nie  stosowany jest system w ie - 
lcw arsz ta tow y. System ten po
z w o lił w  k ró tk im  czasie przesu
nąć k ilkudz ies ięc iu  ro b o tn ik ó w  
do dz ia łu  m echanicznego i znacz 
n ie  obniżyć koszty p ro d u kc ji.

„D z iw n e  w yd a je  się nam 
w szys tk im  teraz, ja k  m og liśm y 
ta k  długo n ie  dostrzec tych  w ie l 
k ic h  m ożliw ości tkw ią cych  w  
nas —  m ów i Mikołaj Koszarny 
— członek jedne j z 10 m łodzie
żow ych b rygad  w samej przę
dzaln i. Przecież nasza fa b ry k a  
ja k  gdyby się odm ien iła . Coraz 
wyżej przekraczamy plany pro
dukcyjne coraz więcej produkcji 
pierwszego gatunku schodzi z 
naszych maszyn“ — dodaje z du 
mą.

Lecz n ie  ty lk o  w obsłudze m o
k ry c h  s tron  m aszyny dokona ły 
się przem iany. Do n iedaw na każ 
dą suchą stronę obs ług iw a ło  
2 rob o tn ików . M łodzież je d 
nak dow iod ła , że i  tu  obsługę 
sprawować może jeden robot
nik.

W dzia le  m a n ip u la c ji, w wy
n ik u  m ob ilizu jącego w p ły w u  
m łodzieży, w szystk ie  robotn ice  
obsługu ją  po 36 w rzecion — za
m ias t 24.

Nowy stosunek do pracy i en
tuzjazm młodzieży Szczeciń
skich Zakładów Sztucznego 
Włókna pozwoliły fabryce w po
łowie maja wykonać półroczny 
pian produkcji.

Narody zmuszą imperialistów do odwrotu

...... S p o rt w ZSRR  •
C.D.S.A. — mistrzem rundy 

wiosennej ligi piłkarskiej ZSRR
Dotychczasowy leader Dynam o (Tbi-Na stad ion ie  Dynamo rozegrano 100 

mecz l rundy rozgryw ek p iłka rsk ich  
o m istrzostw o  ZSRR między d ruży
na zeszłorocznego m istrza CDSA. a 
zespołem Torpedo (M oskwa)

Spotkanie zakończyło się zwycię
stwem  CDSA 3:1. Po zwycięstw ie tym  
CDSA wysunęło się na czoło tabeli 
m ając 21 pkt. i zakończyło rundę w io
senną tako zwycięzca.

lis i) ,  po uzyskaniu w yn iku  rem iso

wego 1:1 z Dynam o (K ijó w ), zakoń

czył ro zg ryw k i na d rug im  m iejscu, 

m ając — 20 pkt.

Na trzecim  m iejsca zna jdu je  słę 

Dynam o (M oskwa) przed G órn ik iem  

(S ta lin o ).

Mistrzostwa bokserskie ZSRR
W S ta lino  rozpoczęty się m ls lrzo- 

s iw a  bokserskie ZSRR, w których 

bierze udzia ł ponad 200 czołowych 

pięściarzy Zw iązku Radzieckiego.

Zawody rozpoczęły się defiladą za

w odników , po czym w ciągnięcia  fla 
gi na maszt dokonaj Kordlew . 

N iespodzianką pierwszego dnia
m istrzostw  była porażka w ie lok ro t
nego m istrza H annkaszw ili z 20-let- 
mm Boczarowem.

Następnego d n ia  po zerw an iu  
przez państw a zachodnie k o n 
fe re n c ji pa rysk ie j odby ła  się w  
Lubece, w  N iem czech Zachod
nich, n iezw yk ła  uroczystość. Oto 
co pisze o n ie j francuska  agen
c ja  prasowa A F P :

„W  b lasku słońca m in is te r 
Lehr, w  tow a rzys tw ie  w ysok ich  
do s to jn ikó w  państw ow ych, przy  
ją ł, po raz p ie rw szy po w o jn ie , 
de filadę  wojskow ą... P rzy  te j 
o ka z ji m in is te r L e h r  za in tono
w a ł p ie rw szy „D eutsch land , Deu 
tsch land üb e r A lle s “ , po czym, 
po w ys łucha n iu  hym n u  w yg ło 
s ił przem ów ien ie, w  k tó ry m  
s tw ie rd z ił: „D z ień  dzisie jszy jest 
dn iem  w zn ios łym , k tó ry  napa
wa nas radością i  dum ą“ .

Pom iędzy obydw om a w y d a 
rzen ia m i is tn ie je  g łębok i zw ią 
zek.

Bilans obrad paryskich
8 m iesięcy tem u Zw iązek R a

dzieck i w y s tą p ił z in ic ja ty w ą  
zw o łan ia  k o n fe re n c ji m in is tró w  
spraw  zagranicznych S tanów  
Z jednoczonych, Z w ią zku  R a
dzieckiego, A n g li i i  F ra n c ji w  
celu przyśpieszenia wykonania 
uchwał poczdamskich w sprawie 
demilitaryzacji Niemiec i ich 
pokojowego zjednoczenia. T rze
ba b y ło  czterech m iesięcy, aby 
pod nacisk iem  mas ludow ych  
rządy zachodnie p rz y ję ły  tę pro 
pozycję. A le  naw et wówczas 

.p rz y ję ły  ją w  zm ienione j fo r 
m ie: zażądały bowiem rozsze
rzenia dyskusji ną wszystkie 
problemy, będące przyczynami 
napięcia międzynarodowego. 
Związek Radziecki przyjął tę 
propozycję.

W  P aryżu, w  Pałacu Różo
w ym , zeb ra li się zastępcy m i
n is tró w  spraw  zagranicznych 
dla  uzgodnienia porządku dzień 
nego p rzyszłe j kon fe ren c ji. Roz
poczęły się trw a ją c e  przeszło 
trzy  m iesiące obrady. O co w 
nich chodziło?

Zw iązek Radziecki w ysuną ł 
propozycję, aby na porządek

dz ienny  wp isać sprawę 1) nie
dopuszczenia do remilitaryzacji 
Niemiec i  2) przyśpieszenia za
warcia traktatu pokojowego z 
Niemcami i odpowiednio do te 
go wycofania wojsk okupacyj
nych z Niemiec. Państw a zacho
dn ie  n ie  m og ły  w p ros t odrzucić 
p ropozyc ji radzieck ich , będą
cych w yrazem  pro testu  na ro 
d ó w  przeciw ko agresyw nej po
lity c e  am erykańsk ie j w N iem 
czech Zachodnich. A le  w p ro w a 
d z iły  sw oje „p o p ra w k i“ . „Z g o 
dz im y  się dysku tow ać re m il i-  
ta ryzac ję  N iem iec —  pow iedzie
l i  de legaci pańs tw  zachodnich,— 
lecz n ie  sprawę niedopuszcze
nia do re m ilita ry z a c ji.  Zgodzi
m y  się m ów ić  o tra k ta c ie  poko
jo w ym , lecz n ie  o przyśpiesze
niu t ra k ta tu  lu b  wycofaniu 
wojsk okupacyjnych po zaw ar
c iu  takiego tra k ta tu “ . T y lk o  
dz ięk i postaw ie Z w ią zku  R a
dzieckiego, k tó ry  dążąc do zwo
łan ia  kon fe ren c ji, zaproponował 
kom prom isow e sfo rm u łow an ia , 
uzyskana została zgoda na te 
propozycje.

Podobnie p rzedstaw ia ła  się
sprawa, je ś li chodzi o radziecką 
propozycję niezwłocznego przy 
stąpienia do redukcji zbrojeń i 
s ił zbrojnych czterech wielkich 
mocarstw, t j .  USA, ZSRR, A n 
g l i i  i F ra n c ji. I  ty m  razem  pań
stwa zachodnie n ie  m og ły  od
rzuc ić  p ro po zyc ji radzieck ich, 
n ie  naraża jąc się na na tychm ia 
stowe zdem askowanie w  oczach 
w łasnych narodów . Wobec te
go zaproponow a ły poprawkę. 
„N ie  może być m ow y — oświad 
c zy li delegaci zachodni — o roz 
pa trzen iu  spraw y redukcji zbro
jeń , lecz m ożemy przedysku to 
wać poziom zbro jeń, a w ięc ta k 
że ew. zw iększenia zbro jeń“ . I  
tym  razem ty lk o  dz ięk i Związ
k o w i Radzieckiem u, k tó ry  w  
trosce o doprowadzenie do k o n 
fe re n c ji m in is tró w  spraw  za
gran icznych zaproponował kom 
prom isow e rozw iązan ie -i ta spra 
wa została włączona do porząd
ku  dziennego.

Ze stanow iska państw  zacho
dn ich  jasno w y n ik a ło , że n ie  
chcą one dopuścić do zw ołan ia 
k o n fe re n c ji m in is tró w  spraw  
zagranicznych. Podczas gdy w  
Pałacu R óżow ym  delegat S ta
nów  Z jednoczonych zapew nia ł o 
życzeniu jego rządu, aby k o n 
fe renc ja  doszła do sku tku , b u d 
żet zb ro je n io w y  U S A  został 
d w u k ro tn ie  zw iększony i  odpo
w iedn io  do tego zyski fa b ry 
ka n tó w  b ron i. A  dz ien n ik  no
w o jo rs k i p isa ł o tw a rc ie : „S u k 
ces ko n fe re n c ji —  to k lęska a- 
m erykańsk ich  p lanów  zb ro jeń “ .

Gra na z winkę
N a jw y ra ź n ie j u ja w n iła  się po

stawa państw  zachodnich p rzy  
dysku s ji nad radz ieck im  w n io 
skiem  umieszczenia na porząd
k u  dz iennym  spraw y pa k tu  a- 
t lan tyck ieg o  i  am erykańsk ich  
baz w o jennych . W  ty m  w yp ad 
k u  państw a zachodnie n ie  uz
n a ły  naw e t za stosowne przed
s taw ić  swoich „p o p ra w e k “ . „Po 
p ro s tu  na ten  tem at n ie  będzie
m y  m ó w ili“  —  ośw iadczył de le
gat am e rykań sk i i  to  samo po
tw ie rd z il i delegaci A n g li i i  
F ra n c ji,  na k tó ry c h  obszarach 
zna jd u je  się k ilka d z ie s ią t baz 
w o jennych , okupow anych przez 
w o jska  am erykańskie .

Dlaczego państwa zachodnie 
nie chc ia ły  przedysku tow ać spra 
wy pa k tu  a tlan tyck iego  i  a- 
m erykańsk ięh  baz wojennych? 
T w ie rd z iły  one, że p a k t ten ma 
na celu wzm ocnien ie pokoju. 
Ale naw et gdyby ta k  by ło , tym  
ba rdz ie j n ic  n ie  sta ło  na prze
szkodzie, aby sta ł się on przed
m io tem  dyskus ji. Państw a za
chodnie n ie  chc ia ły  o te j spra
w ie  m ów ić  w ogóle dlatego, że 
każda dyskusja na ten temat u- 
jewniłaby przed całym światem 
wojenne cele tego paktu, wska
załaby na ten pakt jako na głó
wną przyczynę napięcia między
narodowego. Dlatego przed

s taw ic ie le  pańs tw  zachodnich 
w o le li zerw ać ob rady pa rysk ie  
n iż  um ieścić p a k t a t la n ty c k i na 
po rządku dz iennym  kon fe ren c ji.

W y ła n ia  się wobec tego p y ta 
n ie : dlaczego n ie  u c z y n ili tego 
od razu, gdy delegat radz ieck i po 
raz p ie rw szy w n ió s ł odnośną 
propozycję? Delegaci państw  
zachodnich zdaw a li sobie spra
wę, że zerw an ie obrad pa rys
k ic h  na p ię tnu je  je  w  oczach 
m iłu ją c y c h  pokó j na rodów  ja 
ko  podżegaczy do now e j wojny. 
Z d a w a li sobie on i sprawę z te 
go, że zerw an ie  obrad pa rysk ich  
przed w yb o ra m i w e W łoszech i  
we F ra n c ji o tw o rzy  oczy m il io 
nom  łudz i, oszukiw anych do
tychczas przez sprzedajną p ra 
sę i  rad io , że obróci w y n ik i w y 
bo rów  p rzec iw ko  n im  jeszcze 
ba rdz ie j n iż  to  m ia ło  m iejsce. 
D latego w  ciągu osta tn ich  ty 
godni delegaci państw  zachod
n ich  p rzeciąga li sztucznie ob ra 
dy, n ie  wnosząc do n ich  n ic , co 
by  m qgło p rzyczyn ić  się do po
wodzenia kon fe ren c ji. „D e le 
gaci zachodni pa trzą  znudzeni 
na rzeźb iony s u f it  w  sa li ko n 
fe re n c y jn e j“  —  oto ja k  streś
c ił zachowanie się de legatów  
zachodnich korespondent pa rys
k i tygo dn ika  „T im e “ .

Pozytywne rezultaty 
obrad

A le  obrady pa rysk ie  nie b y ły  
bez pozy tyw nych  rezu lta tów . 
Na przyk ładz ie  tych  obrad na 
rody świata raz jeszcze ujrzały 
kto prowadzi politykę pokojo
wą, a kto przygotowuje piekło 
nowej wojny, W tra kc ie  ob
rad  delegacja radziecka zdema
skowała agresywne poczynania 
imperialistów zachodnich i zmo 
bilizowała tym samym wszyst
kich miłujących pokój ludzi do 
jeszcze bardziej wytężonej wal
ki na rzecz zachowania pokoju. 
Podczas obrad pa rysk ich  w  pe ł
n i został ujawniony wojenny

charakter paktu atlantyckiego,
g łów ne j p rzyczyny w zros tu  na 
pięcia w  stosunkach m iędzyna
rodow ych. O bdarta  ze wszyst
k ic h  zasłon p o lity k a  am erykań 
ska, ja k  s tw ie rd z ił w icem in is te r 
G rom yko, sprowadza się do pro 
stej fo rm u ły : „Amerykanie go
towi są dawać pieniądze na no
wą wojnę, a E urope jczycy nie
chaj płacą za to krwią“. W te j 
sy tuac ji, ja k  s tw ie rdza  lo nd yńsk i 
dz ien n ik  „T im es“ , „nie było sen 
su kontynuować debaty parys
k ie j, która przynosiła porażkę 
państwom zachodnim“.

leszcze jeden dowód 
pokojowej polityki ZSRR

Zerwanie obrad pa rysk ich  
przez państw a zachodnie m ia ło  
na ce lu  niedopuszczenie do od
prężenia m iędzynarodowego, 
zm ierzało do zaostrzenia sy tua 
c ji m iędzynarodow ej. T y lk o  bo
w ie m  w  atm osferze napięcia  m ię 
dzynarodowego mogą im p e r ia li
ści m yśleć o przeprowadzen iu 
s-wych w o jennych  planów.

N a tychm ias t po zerw an iu  ob
ra d  pa rysk ich  b ry ty js k a  agen
cja  R eutera doniosła, że „nie
powodzenie konferencji umoż
liwia mocarstwom zachodnim 
realizację ich wspólnej agresyw
nej polityki...“ A inne  dz ie n n ik i 
p isa ły  w p ro s t o zam ierzeniach 
rządu USA włączen ia a rm ii za- 
chodn io -n iem ieck ie j do s ił zb ró j 
nych pa k tu  a tlan tyck iego  i 
przedsięwzięciu szeregu now ych 
k ro kó w , m ających wzm ocnić 
pozycje am erykańsk ich  okupan
tów  w  E uropie zachodniej.

Tem u w łaśn ie  przyspieszeniu 
przygotow ań w o jennych  m ia ły  
służyć rozgłaszane przez re a k 
cy jne  rad io  i prasę k ła m liw e  
„ in fo rm a c je “ , że „ze Z w iązk iem  
R adzieckim  nie  można rzekom o 
dojść do porozum ienia, a skoro 
n ie  można dojść do porozum ie
nia, trzeba się zb ro ić“  —  oto 
ja k  chc ie li p rzedstaw ić sprawę 
"im peria liśc i am erykańscy.

Jednakże nie  w szystko poszło 
im  po l in i i ,  ja ką  sobie up łano-

w a li. Wygłoszone w ubiegłą 
sobotę przemówienie szefa de
legacji radzieckiej w ONZ, Ja
kuba Malika, zadało nowy, do
tkliwy cios amerykańskim Iga- 
rzom. W  c h w ili bow iem , gdy 
propaganda podżegaczy w o je n 
nych szykow ała sie do rozpęta
n ia  bu rzy  an ty radz ieck ie j. M a
lik przediożył nowe propozycje 
pokojowe, mogące wydatnie 
przyspieszyć pokojowe zakoń
czenie konfliktu wojennego w  
Korei.

„Narody radzieckie — po
wiedział M a lik  — uważają, 
ie  pierwszym krokiem winno 
być rozpoczęcie rokowań mię
dzy walczącymi stronami •  
zaprzestanie ognia i zawiesze
nie broni przy wzajemnym 
wycofaniu wojsk poza 38 rów
noleżnik.“

•
Te proste propozycje zostaną 

p rzy ję te  przez w szystk ie  m iłu 
jące pokó j narody z na jwyższą 
radością. P ropozycje te. będące 
pierwszym krokiem do poko jo 
wego uregu low an ia  k o n f lik tu  
wojennego w  K ore i, n ie  zaw ie
ra ją  n ic . na co nie m og łyby się 
zgodzić obie walczące strony. Są 
one do o rzy jec ia  zarów no przez 
naród koreański, walczący w  
słusznej spraw ie, ja k  przez na 
jeźdźców am erykańskich,, k tó 
rzy  przekona li sie w  K ore i, że 
agresja n ie  popłaca.

Radziecki głos pokoju rozlega 
się w chwili, gdy zerwanie ob
rad paryskich wzmogło niena
wiść prostych ludzi do winnych 
zerwania tej konferencji, w 
chwili, gdy coraz szersze masy 
spoglądają na Związek Radziec
ki jako na ostoje pokoju świa
towego. Propozycja radziecka 
raz jeszcze pokazuje, ie  Zwią
zek Radziecki, wierny słowom 
wielkiego Stalina „będzie rów
nież nadal niezachwianie pro
wadził politykę zapobiegania 
wojnie i zachowania pokoju“.

TOMASZ ATKINS
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